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S T A D J O N Nr. 33. (37.)

Pałasz tępy i szpada z  muszką
Zhliża się dzień Wojskowego Turnieju Szer­

mierczego. W ydaje się niewątpliwem, że turniej 
ten będzie „zdarzeniem“ W  życiu sportowem Pol­
ski. Będzie to niejako egzamin na „Olimpijczy­
ków" , egzamin, do którego staną czynni i rezer­
wowi wojskowi, a więc to środowisko, które we 
wszystkich państwach dostarcza gros pierwszych 
kling. Będzie to też zapewne jednym  z  najwy­
mowniejszych dowodów, że odrodzenie szermierki 
W Polsce zaczyna się.

W  tym potężnym zaiste prądzie sportowym, 
jak i W ostatnich latach porwał naszą młodzież, l 
szermierka była wąziutkim strumykiem. Łatwo 
to wytłomaczyć szeregiem przyczyn. Słyszę czę­
sto, że najważniejszą przeszkodą do rozwoju 
szermierki jest brak mistrzów-nauczycieli. Zape­
wne jest ich bardzo mało, paru tylko, ale 
Według mego mniemania ci nieliczni mistrzowie 
mogli byli zrobić dla odrodzenia szermierki zna­
cznie więcej niż zrobili, gdyby nie zepchnięcie 
szermierki w cień przez sporty boiskowe. I  to 
jest ta najważniejsza przyczyna, która sprawia, 
że około mistrzów skupiają się nieliczne tylko 
grona młodzieży.

IV  najszczęśliwszych warunkach zna lazł się 
i pracuje dyrektor oddziału szermierczego Woj- 
skoWej Szko ły  Wychowania Fizycznego. Na  
kursach, tymczasem tylko rocznych, przygotowuje 
on podoficerów na instruktorów szermierki dla 
Wojska. Obecnie odbywa się tam ju ż  trzeci taki 
kurs. A  więc produkcja instruktorów rozpoczęta, 
możemy spodziewać się, że instruktorowie ci spra­
wią, iż w środowisku wojskowem sport szermier­
czy powróci do tego stanowiska jakie mu się 
tam należy. A  wtedy kult dla szermierki, szerzony 
W wojsku, niewątpliwie pobudzi również i cywil­
nych szermierzy do żywszej pracy. Mniemamy 
atoli, że trzeba zwalczać nietylko obojętność, ale 
i „zasadnicze“ zarzuty przeciwko szermierce.

Bo oto powiadają nam „utylitaryści“ wojsko­
wi, że pałasz szermierczy, a ju ż  tembardziej 
floret, nie mają praktycznego zastosowania w boju. 
Z e zresztą robienie w boju bronią białą wymaga 
nie sztuki misternej, ale impetu i siły.

Przyznajem y rację Tylko wyjaśniamy, że 
podnosząc Wartość szermierki „konwencjonalnej“ 
dla wojskowych, mamy na myśli nie przeniesie­

nie tej sztuki na pole Walki, ale wyssanie z  niej 
tych wartości, które może ona dać charakte­
rom.

„Nie zapominajmy, mówi Piotr Coubertin, 
apostoł olimpizmu nowoczesnego, że szermierka 
wkłada szermierzowi w rękę broń białą razem 
z  tem wszystkiem, co ten wyraz oznacza pod 
względem historji oraz dziedziczności. Psycholog 
dostrzega w szermierzu bardzo ciekawą transfor­
mację osobowości, początkowo tylko psychologi­
czną, ale później także fizjologiczną, co ju ż  
oznacza nie zmianę nastroju, ale zmianę natury 
z  je j właściwym sportem reagowania".

I  twierdzi ten pisarz, że ujęcie w rękę pa ła ­
sza, choć tępego i lekkiego, a szpady z  gałką  
na k°ńcu, ju ż  wystarcza, aby wydobyć z  szer­
mierza ten rodzaj odwagi, który zapewne byłby  
jego zachowaniem się w razie niebezpieczeństwa  
rzeczywistego-

Często przecież używamy wyrażenia, że spor­
ty wyrabiają odwagę. Rzeczywiście tak jest, 
ale wtedy, gdy sport stawia nas wobec realnego 
niebezpieczeństwa, choćby najmniejszego, lub gdy 
nasuwa wyobrażenia o niebezpieczeństwie, choć 
W rzeczywistości niema go wcale.

W  rezultacie oczywiście niebezpieczeństwa  
niema Wcale, ale stwarza ona iluzję walki w ze ­
tknięciu bezpośredniem z  użyciem  broni A  oczy­
wiście iluzja ta ma działanie bardzo silne na 
sferę uczuciową. C zy ż  nie zauw ażam y, że  
W spotkaniu szermierczem odrazu za znacza  się 
skłonność bądź do ofensywnego, bądź do defen- 
zyWnego zachowania się. Gdy jeden  atakuje wciąż 
i zajadle, mniej uwagi poświęcając paradom, 
drugi rozważnie się zasłania i, z  wyrachowaniem  
cios odparłszy, przechodzi do kontrataku.

Śm iało więc za liczyć m ożem y szermierkę do 
sportów, które ćwiczą odwagę. /  dlatego jest 
ona ja k  gdyby naturalnym sportem wojskowym, 
który dać może i powinien oficerom wszelkie  
korzyści fizjo logiczne sportu, a ponadto jeszcze  
nastawienie psychiczne, jak ie  przystoi wojsko­
wemu.

A le może odwaga jest niepotrzebna cywil­
nemu?

Bardzo niedawno temu k ron*ki sądowe opi­
sywały przypadek zabójstwa kobiety, dokonanego
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przez mężczyzną wobec kilku innych mężczyzn, 
należących do „inteligencji" .

Owi mężczyźni „inteligentni", po pierwszym 
strzale danym przez zabójcę, ‘Wyskoczyli z  po­
koju i z  za ściany słuchali dalszych strzałów. 
W  społeczeństwie „usportowionem" talęie zdarze­
nie byłoby czemś niemożliwem. Tchórzostwo nie 
godzi się z  pojęciem dżentelmeństwa. I  tylko 
wytłomaczone być może zanikiem zdolności do

Spostrzeżenia lekarza w

„Kursy i Obozy wakacyjne mają na celu wydo­
skonalenie uczniów w poszczególnych sprawnościach 
w zakresie wychowania fizycznego, jako też służby 
wojskowej, celem uodpornienia na wymagania i tru­
dy życia i przygotowania największej ilości obywa­
teli do obrony Rzeczypospolitej", te słowa tymcza­
sowego statutu Obozów Przysp. Wojsk, zbyt wyczer­
pująco określają zadania oraz doniosłe znaczenia 
owych obozów, by mówić jeszcze o podniesieniu po­
ziomu fizycznego ra sy ,, o zaszczepianiu zamiłowania 
do sportów oraz ich propagandzie.

Wychowanie fizyczne młodzieży je s t sprawą

działania ofensywnego wskutek „sedentaryzmu", 
Jestem pewien, że każdy z tych tchórzów powo­
łany na wojnę, spełniłby jako żołnierz uczciwie 
swój obowiązek- Bo mozolnie wielkim wysiłkiem 
Woli nastawiłby swoją psychikę na „odwagę". 
Ale tu, zaskoczony, zareagował typowo dla czło­
wieka nieobytego z  „wyobrażeniem niebezpie­
czeństwa".

Igranie tem wyobrażeniem— oto treść szermierki.

obozie letnim P. Wojsk.

pierwszorzędnego znaczenia dla naszego bytu i roz­
woju w przyszłości.

Pominąwszy kwestję ścisłego przysposobienia 
wojskowego, postaramy się wykazać za pomocą ni­
żej podanych liczb, co zyskała młodzież z 6-ciu ty­
godniowego pobytu w obozie.

Obóz zorganizowany przez Centr. Szkołę Wojsk. 
Gimn. i Sp. (Poznań) miał zebrać, jak  mówił rozkaz 
organizac. materjał jednolity, pierwszorzędny pod 
względem wartości cielesnej, któryby pozwolił na 
zorjentowanie się w wynikach pracy, oraz nie wpro­
wadzał w tok zajęć trudności natury technicznej;

i .  E G  E N  D A :  1. —- komendant; 2 - — instruktorzy; 3. — uczniowie; 4. — podoficerowie  i kancelarja;  5. — ordy-
nansi; 6. — kucharski; 7. — gościnny; 8. — prowiantura; 9. — kuchnia;  10. — jadalnia ofic.; 11. — sala wykładowa; 
12 .— magazyn broni i przyborów sport.; 13. — ustęp; S. — Sztandar; Z . — zegar; I . — namiot służbowy i kantyna* 
II. — oficer inspekcyjny! e. — ścieżka nad morze (zachodnie); f. — ścieżka na strzelnicę i nad morze (wschodnie) .

—  3 —



S T A D J O N Nr. 33. (37.)

je d n a k  ju ż  przy  p ierw szych  bad an iach  i pom iarach , 
k tó re  przeprow adzono d n ia  1.V II.1923 w Poznan iu , 
dokąd  z jech a ła  się m łodzież z poszczególnych o k rę ­
gów, okazało  się, że o trzym ano m a te rja ł n ie ty lko  
n ie  je d n o lity  pod względem  rozw ojow ym , lecz że 
przys łano  k ilk u  chłopców  o s tan ie  zdrow ia w y m ag a­
jącym  leczenia, raczej w s ta c ji k lim atyczne j niż 
obozie. Z aznaczym y rów nież, że n ie  zaw sze lekarze 
szkoln i liczy li się z w pływ em  k lim a tu  m orskiego n a  
n iek tó re  p rocesy  pato logiczne, chociaż w iadom o było, 
że obóz m ia ł być rozłożony n ad  morzem.

Po odrzuceniu  k ilk u  kandydatów , n ieodpow iada- 
ją c y c h  n aw e t na jw zg lędn ie jszym  w ym aganiom , po­
dzielono m łodzież n a  podstaw ie  k o n s ty tu c ji c ie les­
nej oraz spraw ności ruchow ej na- trz y  grupy: sil­
nych , śred n ich  i słabych . Ogółem było w obozie 86 
chłopców. Duże trudnośc i w obserw acji rozw oju  so­
m atycznego  oraz w ocenie w yników  n as tręczy ły  róż­
nice w ieku, gdyż obok 16-toletnich chłopców  byli 
20—27 le tn i m łodzieńcy, poniew aż do Obozu zgłosiło  
się i było  p rzy ję ty ch  k ilk u  akadem ików , to  zgrupo­
w anie ta k  różnych  w iekiem  jed n o s tek , m iało u jem ne 
s tro n y  pod w ielu innem i w zględam i.

W arunk i h ig ien iczne obozu by ły  idealne: z je d ­
nej s tro n y  m iało się za tokę  Pucką, z d rug ie j zaś 
s tro n y  za D juną porosłą  lasem  — B ałtyk . N am ioty 
postaw iono  n a  brzegu  lasu , p rzed obozem  n a  brzegu  
puck im  ogrodzono obszerne boisko. W odę do picia, 
dow ożono ze wsi.

Młodzież sp a ła  n a  d rew n ianych  łóżkach  n a  sien ­
n ik ach  ze słom ą, część o trzy m a ła  m aterace . Jed ze­
n ie  go tow ało  się w m urow anej kuchn i. N a początku , 
dopóki n ie  u regu low any  by ł dowóz żyw ności, oraz 
pob ieran ie  na leżnych  prow ian tów , odżyw ianie  nie 
s ta ło  n a  odpow iednim  poziom ie, później zaś po od­
n ie s ien iu  się do in ten d en t. DOK VIII, oraz u regu lo ­
w aniu  życia  obozowego, u legło  k o rzy s tn e j zm ianie. 
Młodzież k o rz y s ta ła  z na leżności żyw nościow ej w e­
d ług  tab e li III (d la  w ychow anków  Szkół R adeckich), 
co przy  odpow iedniem  zagospodarow aniu  je s t  w zu­
pełności w ystarczające .

Co do w arunków  atm osferycznych , to  p rzew a­

ża ły  dnie w ie trzne  z dość znaczną ilością  o p a ­
dów. Z drow otność s ta ła  n a  poziom ie dobrym . Z are je ­
strow ano  k ilk a  p rzypadków  p rzem ija jący ch  stanów  
k a ta ra ln y ch  dróg oddechow ych w zw iązku z zazię­
b ieniem  podczas ch łodn ie jszych  dn i w ie trznych , k ilk a  
w ypadków  zaburzeń  narządów  traw ien ia , pozatem  
p rzew ażały  n ieznaczne uszkodzen ia  cie lesne odnie­
sione n a  boisku przy  ćw iczeniach, oraz dość lic/.ne 
oparzen ia  skó ry  od słońca  w czasie upałów .

O gólna liczba w izy t u  lek a rza  — 124, ilość dn i 
p rzech o ro w an y ch —26. C horych um ieszczano w izbie 
chorych , u rządzonej w szkole w ie jsk ie j.

Podczas lek c ji g im n asty k i, oraz lek k ie j a tle ty k i, 
p row adzonych  osobno dla poszczególnych g rup , ob­
serw ow ano reak c ję  u s tro ju  n a  w ym agany  w ysiłek , 
p rzy jm ow ano pod uw agę na jm n ie jsze  oznaki p rze­
m ęczenia, kon tro low ano  tę tn o  zw łaszcza je d n o s te k  
z sercem  pobudliw em .

Nie zas tan aw ia jąc  się n ad  ca ło k sz ta łtem  p ro ­
g ram u  obozu, p rze jdziem y do om ów ienia w yników , 
o trzym anych  przez pom iary  an tropom etryczne  oraz 
próby sp raw ności fizycznej, k tó re  to  b ad an ia  n ie s te ­
ty  n ie  by ły  przerob ione w jed n y m  dniu , gdyż za­
kończono je  po pow rocie do P oznan ia  dn. 19.VIII., 
p rzy  pom ocy przyrządów , zn a jdu jących  się w Szkole.

W iek chłopców  w ynosił: 33-ch — 16— 17 la t, 27-iu 
18 — 19 la t, re s z ta  zaś pow yżej 19-tu la t, to  zn., że 
m iało  się w iększość w okresie  do jrzew an ia , t .  j .  
w czasie, gdy  w całym  ojrganizmie oraz psychice 
ch łopca  zachodzą g łębokie’ zm iany, p rze is ta cza jące  
go w m łodzieńca, k iedy u stró j j e s t  n a jw ięce j p la­
styczny  i w rażliw y n a  w pływ y zew nętrzne.

Że p rzy  podziale m łodzieży n a  g ru p y  prócz s ta n u  
rozw ojow ego i sp raw ności głów nych czynności ży­
ciow ych, uw zględnia ło  się rów nież i sp raw ność  dy­
nam iczną, w idzim y to  z tab l. II. w yników  próby 
sp raw nośc i fizycznej.

P raw ie  w szędzie rzuca  się w oczy ró żn ica  w w y­
k o nyw an iu  poszczególnych ćw iczeń, nad to  g ru p a  
słab y ch  ro b iła  p rzy  p ierw szej próbie zam iast b iegu 
100 m., b ieg  60 m , k tó ry  zosta ł zw iększony do 100 m. 
dopiero  pod koniec ok resu  obozowego.

Pomiary antropometryczne
(C ytry  p rz e c ię tn e  d la  og ó łu  u o ze stn .)
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G rupa silnych 591 59-8 168-5 168-5 91-8 85-2 6-5 936 86-6 6-9 4173 4460 721 73-1 38-0 34-0 38-6 32-8

„ średn ich 573 58’5 168-0 168-5 89-7 83-4 6-7 91-2 84-7 7-3 3992 4307 72-4 73-0 34 9 30-0 35-6 30-8

„ słabych 57-7 58'3 170-5 171-0 90-0 82-4 7.6 90-9 83-1 7-8 3825 4303 71-3 72-5 349 31-3 34-4 29-3

og. średnie 58-0 58-8 169-0 1693 90-5 83-6 6 7 91-9 84-8 7-3 3996 4356 71-9 72-8 359 „31-7 36*2 309.

C iężar c ia ła  w z ra s ta ł po sześciu  ty g odn iach  
średn io  o 800 gr., co przedew szystk iem  odniesiem y 
do w łaściw ości ok resu  przejściow ego, zw iązanego 
z szybk im  w zrohtem  m ięśni, p rzy jm u jąc  zaś pod 
uw agę c iąg łe  ćw iczenia, kąp ie le  w m orzu, oddziały­
w anie  słońca, co m ogłoby nieco  zm niejszyć c iężar 
c ia ła , m usim y częściow o te n  p rzyby tek ' zaliczyć do 
popraw y  s ta n u  ogólnego i lepszej sp raw nośc i fu n k ­
c ji życiow ych.

W zrost zw iększa się ty lko  o 3 mm; część 
w yników  pom iarów , w te j liczbie i dane d ługości

ciała , zakłócone b y ły  tem , że pew na  ilość chłopców , 
(30) w obec konieczności w y jazdu  ich  do poszczegól­
nych  Okręgów, badano  w ieczorem  w dzień  pow ro tu  
do Poznania . S tąd  z pow odu zm ęczenia d rogą  oraz 
w obec s tło czen ia  ch rząs tek  m iędzyk ręgow ych  pod 
koniec dnia , o trzym ujem y ta k  m ały  p rzy b y tek  d łu ­
gości c ia ła , chociaż m ożna by łoby  oczekiw ać w ięk­
szego, w obec popraw y i ogólnego rozw oju . (d. n.)

m ajor W łodzim ierz M issiu ro  
lek a rz  C entr. W ojsk . Szkoły  Girnn. i Sp.
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BOKS W POLSCE A OLIMPJADA
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W szyscy są  zgodni co do tego , że sp o rt polski 
m usi bezw zględnie być rep rezen tow any  n a  VIII Olim- 
p jadzie . Nie w szyscy je d n a k  w y ciąg a ją  z te j k o n ­
k lu z ji konsekw encje , m ianow icie gdy  chodzi o do­
s ta rczen ie  n iezbędnych  dla w y sian ia  rep rezen tac ji 
środków  pien iężnych . O fiarna dzia ła lność  Kom isji 
Funduszu  O lim pijskiego zy sk u je  w iele słów  uznan ia , 
ale, m ało, ogrom nie m ało poparcia .

Czy je d n ą  z przyczyn  b rak u  zap a łu  ze s tro n y  
spo łeczeństw a n ie  je s t  p rzekonan ie , że sukcesów  
żadnych  n ie  osiągn iem y, będziem y ty lko  s ta ty s ta m i, 
n a  k tó ry ch  liczby pow iększen ie  szkoda p ieniędzy? 
B ezw zględnie tak .

Nie j e s t  m ojem  zadaniem  zaprzeczać tem u , ż e n ie  
zajm iem y p ierw szego m ie jsca  w k la sy fik ac ji ogól­
ne j, że n ie  je s te śm y  i n ie  p rędko  będziem y w s tan ie  
konkurow ać z A m eryką, A ng lją , Szw ecją lub F in ­
lan d ją , gdzie  is tn ien ie  spo rtu  liczy w ięcej dz iesię­
cioleci an iże li u  n a s  la t, gdzie są  n ieporów nan ie  
w iększe zasoby  m a te rja ln e , gdzie eg zy stu ją  w szel­
k ie  u ła tw ie n ia  tren in g u .

Nie o zw ycięstw o przecież chodzi! N ik t od n as 
w ięcej w ym agać n ie  może i n ie  będzie — ja k  ty lko  
w ykazan ia , że się ruszam y, że p racu jem y , że po lska  
ra s a  m a w sobie n iezbędną  do życia  energ ję , że 
idzie  za postępem , że należy  do cyw ilizow anego 
św iata ... Jed y n ie  ty c h  objaw ów  od n a s  bezw zględnie 
w ym agać będą  i w ym agać m a ją  praw o. D latego im 
w ięcej koszu lek  z b ia łym  orłem  barw ić  będzie  bo­
isk a  w P aryżu , tem  sukces będzie w iększy. Oczy­
w iście, je ś li  n ie  w ym agam y od zaw odników  n a ­
szych p ierw szych  m iejsc, to  z d rug ie j s tro n y  nie 
m ożem y pozw olić n a  to , by m onopolizow ali... m ie j­
sca  ostatn ie ... Muszą, n ieodnosząc zw ycięstw , w y­

chodzić z w alk i z honorem , w ykazu jąc , że n ie  są  
zerem .

D latego dobór rep rezen tac ji w in ien  być pom im o 
w szystko  bardzo s ta ran n y . Szczególnie ze w zględu

S e k c j a  b o k s e r s k a  A Z S  K r a k ó w ,  p p .  P. i Ł .

n a  b rak  funduszów  należy  się dobrze nam yślić , kogo 
w arto , a  kogo n ie  w arto  w ysyłać.

W n iek tó ry ch  ga łęz iach  spo rtu , w k tó ry ch  czę ­
sto  spo tykaliśm y  się z zag ran icą  lub w k tó ry ch  n a

Z  N O T A T N I K A

ZAMI AST W S T Ę P U
Z im a. Z a te m  okres w yw czasów , spoczy­

w an ia  n a  lau rach , no i (czem u n ie o s ta tec z ­
n ie) okres refleksyj, rzucen ie okiem  w stecz.

Istotnie, j ed n ą  z ubocznych  korzyści m a r­
tw ego  sezonu  jes t to, że sk łan ia  do sze r­
szego  u jm ow an ia  w y d arzeń  sportow ych, do 
szukan ia  przyczyn i skutków , że w ysuw a 
zad an ia  o rganizacyjne.

P rzerzucam  kartk i sw ego  n o ta tn ika , gdzie 
p o d  żyw em  w rażen iem  chw ili u trw ala łem , 
n a  gorąco  n iejako , u d erza jący  m nie fak t czy 
p rze jaw  życia sportow ego , zd rad za jący  g łęb ­
sze p rzeo b rażen ie  lub zaznacza jący  jednym  
rysem  szersze  tło.

T e n  k a le jd o sk o p  no to w an y ch  zd arzeń  
poczyna u k ła d a ć  się z oddali w  log iczną 
całość, o ddzie lne  rysy  łączą  się w  obrazy , 
i z gm atw an iny  fak tów  w ysnuw ają  się i n a ­
rzuca ją  u w ad ze  liczne p ro b lem aty . P ro b le ­
m aty  sportow e! P iszę ten  w yraz z n iem ałą  
dum ą. W łaśn ie , że i m y m am y sw e zag ad ­
n ien ia, m ożem y pow ażn ie  d y sku tow ać w p e ł­
nej zbroi naukow ości! N ap rzek ó r tym  w szyst­
kim , k tó rzy  u w aża ją  spo rt za  n iższą form ę 
ludzkiej działalności, m ającą  n iew iele  w sp ó l­
n ego  z um ysłow ością.

O to  coraz bardziej w iąże się sp o rt ze 
w szystkiem , co jes t dziedziną rozum u, coraz 
częściej w sp iera  się na  w ynn ikach  b a d a ń  
biologji, psychologji, socjologji. M aluczko, 
a zdo łam y  s traw esto w ać n a  w łasn y  uży tek  
za sad ę  K artezjusza: m yślę, a w ięc jestem ... 
sportow cem .

A le  zaw róćm y. Jakież to zag ad n ien ia  p o l­
sk iego  życia spo rtow ego  n iep o k o ją  n as  w  tym  
okresie  zim ow ych w yw czasów ?

P rzedew szystk iem  usta lm y p ew n ą  m ałą  
p raw d ę . O to  w szystk ie  nasze  sp raw y  i b o ­
lączki u k a ż ą  się nam  jasno , n iby  w p am ią t­
kow ym  obrazie, dopiero  n a  tle  zag ad n ień  
życia sportow ego  zag ran icą . S po tkam y  się 
ze spraw am i, k tóre, za ledw ie  po jaw iając  się 
u  nas, zna lazły  już tam  rozw iązanie; u jrzy ­
m y w yolbrzym ione p rze jaw y  sportow e, złe 
i dobre , k tó re  śp ią  jeszcze u n as  w  zarodku , 
lecz ku k tórych  u jaw nien iu  dążym y sposo ­
bem  n ieuchronnym .

T a k  jest: dobre , lecz częściej u jem ne
przejaw y. 1 nic się nie zaradzi: d z ia ła  tu  
praw o, rząd zące  n iety lko  sportem . Z b liżam y 
się posp ieszn ie do w arunków  życia za ch o d ­
niego, k rocząc tem i sam em i drogam i. W zm o ­
żony rozm ach  i bogactw o  naszego  życia, ku  
czem u przecież dążym y, sp row adzi id en ty cz ­
n e  objaw y.

5  -
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porów nanie n aszy ch  szans pozw ala ją  cen ty m e tr i s e ­
kundom ierz , m ożem y ju ż  te raz  m ieć pew ne dane 
tyczące  m iejsca , ja k ie  za jąć  będziem y m ogli. I tak , 
w iem y że n ie  będziem y może o s ta tn i w n a rc ia r­
stw ie , w piłce  nożnej, w k o la rstw ie , że m ożem y n a ­
w e t w ygryw ać w hippice, że je s te śm y  zerem  w lek ­
k ie j a tle tyce , p ły w an iu  i w ielu n ie s te ty  in n y ch  g a ­
łęz iach  sportu .

Są je d n a k  sporty , gdzie  porów nan ia  b rak , a nad  
k tó rem i też  w arto  się zastanow ić, by zbadać, czy mieć 
n ie  m ożem y tam  pew nych  n ieoczekiw anych  z resz tą  
perspek tyw . Jednym  ze sportów  tak ich  je s t  boks.

C zyteln ik  zapew ne ze zdziw ieniem  w zruszy r a ­
m ionam i: po lsk i boks?! O lim pjada?! Ale przecież 
boksu  w Polsce jeszcze  w cale niem a!

P rzepraszam , boks po lsk i je s t.  S to lica  o nim  
n ie  wie, bo się skrom nie osied lił n a  p row incji, n ie 
szu k a  rek lam y, ale się ro zw ija  i m ężnieje. J e s t  je s z ­
cze m łodym , to  praw da, p rzedstaw icie le  jeg o  n ie  po­
s ia d a ją  ru ty n y  sw ych kolegów  z Zachodu, ale m a 
nad  n im i je d e n  ogrom ny p lus — k tó rego  n iedocen iać  
nie należy.

Po lska  zna ty lko  boks am atorski. W szystk ie  n a j­

lepsze polskie siły  są  do dyspozycji K om itetu Olim­
p ijsk iego . N atom iast w w iększości k ra jó w  pozosta ­
ły ch  rozw inął się boks zaw odow y, n a  sk u tek  czego 
w yb itn ie js i am atorow ie s ta le  s ta ją  się po p ie rw ­
szych  pow ażn ie jszych  sukcesach  zaw odow cam i; k lasa  
am a to rsk a  pozosta je  w ięc n a  pew nym  bardzo prze­
c iętnym  poziom ie. K onkurow ać z n ią  n a s i n a jlep s i 
am ato rzy  m ogą zupełnie śm iało, szczególnie, jeże li 
zo s tan ą  należycie  przygow ani. Spraw dzić to  m ożna 
zreszto  zaw czasu, u rządza jąc  je d e n  czy dw a m ecze 
m iędzynarodow e lub n aw e t m iędzypaństw ow e. W k aż ­
dym  razie  o ew en tualnem  w ysłan iu  n aszy ch  b o k se­
rów  pom yśleć w arto , i pom yśleć trz eb a  zaw czasu, 
ta k  by z pośród naszych  E rtm ańsk ich , K uczkow skich, 
C yw ińskich, Św itków , G erbichów  w ybrać ju ż  n a j­
później n a  w iosnę olim pijczyków . Zująć się tym , 
ja k  i zorganizow aniem  zawodów o m istrzostw a  Pol­
sk i oraz sp o tk a ń  m iędzynarodow ych , pow inien  no­
w outw orzony P o lsk i Zw iązek B oksersk i, k tó ry , ja k o  
o rg an izac ja  m łoda, zapew ne po tra fi dać dowód ru ­
chliw ości i energ ji. M iejmy w ięc nadzie ję , że je d n a  
z n ie licznych  „m ożliw ości sukcesu" zostan ie  na leży ­
cie ocen ioną i w yzyskaną. W ikto r Junosza.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Czułem, że s ta ło  się „coś“. W chodzę do redakcji, 

a  oto re d a k to r  mój n u c i z zapałem : T orreadore do
boju g o tu j się! — n a  n u tę  shim m y. Źle m yślę so ­
bie, a  on w yciąga d łoń po tężną , z k tó re j Sport lw ow ­
sk i w yziera  i pow iada: czy tajcie!

C zytam  dw a num ery  odrazu, 75 i 76. W p ierw ­
szym , a  raczej 75 pisze do re d a k to ra , prof. W acka, 
Zbierzchow ski

„ B o  w y d a w n i c t w o  d z is ia j  j e s t  j a k  p o t w ó r ,
O  k tó r y m  w  b a j k a c h  ty le  s ię  s łu c h a ło .

K ł a d ź  m u  c o  m o ż e s z  w  g ło d n e j  p a s z c z y  o tw ó r ,
A  o n o  r y c z y :  Z a  m a ł o ! . . .  z a  m a ł o ! !

P r z e t o  l icz  n a  na?  n ib y  n a  Z a w is z ę  
1 z w ie rz a j  u fn ie  w s z y s tk ie  s w o je  t ro sk i  
G d y  z e c h c e s z ,  z a w s z e  d a r m o  Ci n a p i s z ę ,  
Ś c i s k a m  ci  ł a p ę ,  tw ó j

H enryk  Zbierzchow ski".

Ano, m yślę sobie. To prof. W acka n as tro iło  do­
brze i on napew no mi nie dokuczył. Z resz tą  ów re-

C zytaliśm y n ied aw n o  zachw yty  n ad  czys­
tością naszego  sportu  p iłkarsk iego , jego  w yż­
szością n ad  zagran icą , jaw nie  to leru jącą  u k ry ­
tą  zaw odow ość. P rzypom ina to  b ard zo  try ­
um fy pew nego  poczciw ego optym isty, który, 
w  okresie  P anam y, unosił się n ad  m o ra ln o ­
ścią n aszego  spo łeczeństw a, n iezdo lnego  do 
podobnych  afer. N a co o trzym ał odpow iedź: 
ludzie — o! ci znaleźliby  się u nas, lecz k a ­
nału , n ieste ty , niem a.

W  rzeczy  sam ej, nie p o trzeb a  w ielk iego  
boh aterstw a, by  w  prym ityw nych naszych 
stosunkach  sportow ych u trzym ać n ieskaz i­
te ln e  am atorstw o.

A le  nie sm ućm y się zbytnio przyszłością, 
g rożącą jak o b y  naszem u sportow i. Z b o cz e ­
nie życia sportow ego  zagran icą , o czem  d o ­
chodzą n as  u ryw kow e i n ied o k ład n e  o d g ło ­
sy, w yw oła ły  odpo w ied n ią  reakcję . Z a p o ­
znan ie się z tem i zabiegam i, pozw oli i u nas 
na  w cześniejszą kurację , co już sam o jest 
rzeczą  nie m ałą.

Z re sz tą  w yznam , a czem uż n ie  m iałbym  
być szczerym , że godzę się z góry n a  w szelk ie  
u jem ne objaw y, k tórem i n as  tak  straszą, by 
w rescie  u jrzeć u n as  rozkw itły  bujnie, tę ­
tn iący  życiem , g rom adny  ruch sportow y. 
M arzę o chwili, w k tórej m ożna będz ie , n a ­
reszcie, rozpocząć w alk ę  ze złem i stronam i

sportu, gdyż d o b ry ch  b ęd z ie  p od  dosta tk iem . 
Jakk o lw iek b ąd ź  się rzeczy  m ają, w szystko 
co tyczy życia sp o rto w eg o  zag ran icą , n a b ie ­
ra  d la  nas p odstaw ow ej w agi.

S ięgam  do n o ta tn ika , by  uprzy tom nić s o ­
bie te  spraw y.

W ydaje  się, że zag ad n ien ia  sportow e 
Francji d o starczą  pełnego  o b razu  w szystkich  
p rądów , poczynań  i dążeń .

P raw d a , sp o rt francuski nie roz lew a się 
rów nie szerok iem  ko  rytem , jak  np. w  A nglji, 
lecz za to  o siągnął g łęb ię  i n a tężen ie  n ie ­
s p o ty k a n e  gdzieindziej.

Kroczy ten  n aró d  w  p rzedziw ny  sposób , 
zd o ła ł zw iązać  sport z b o g a tą  sw ą k u ltu rą  
i sk o m p lik o w an em  życiem  sp o łeczn em ; z p o ­
łączen ia  tego  w y p ły n ął różnolity  ch a rak te r  
życia spo rtow ego  w e Francji.

Sport, jako  o d rodzen ie  sił żyw otnych  
Francji; z a d an ia  p rzysposob ien ia  w o jsk o w e­
go; zag ad n ien ia  w ychow ania  fizycznego; 
spo rt jako  now y czynnik zab aw y  tłum ów ; 
sport, w  sztuce i lite ratu rze; za g ad n ien ia  o r­
ganizacji sportu , am ato rstw a  i zaw odow ości, 
oto n iek tó re  strony  jed n eg o  i teg o  sam ego  
zjaw iska.

P rzeg ląd  tych  p ro b lem ató w  i rozw ażen ie  
ich w  św ietle  naszych  w łasn y ch  sp raw  n ie 
będ z ie  zap ew n e  pozbaw ione in teresu . te~ka.
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dak to r o piórze ciętcm  a sercu  gołębiem  lubi sp o rt 
w p ras ie  i j a k  n iep rzezorny  kto  n a  je g o  podw órko 
zajdzie, co tchu  n a  ło p a tk i położyć go p ragn ie  i ta k  n a  
łam ach  „Sportu" rozciągn ię tego  czy te ln ikom  okazuje .

P rzypom inam  sobie. Nie, n ie  w padłem  n a  jego  
podw órko, je s te m  spokojny. C zytam  dalej i widzę 
ja k  on ci red ak to r poziom Sportu  w ydżw ignął. P isze 
p iękn ie  i cenne uw agi prof. B. P iasecki „W  spraw ie 
polskich  g ie r sportow ych". T ryum fem  ak tu a ln o śc i 
je s t  opis „C ham onix w zim ie" p ió ra  prof. K lem ensie­
wicza, go rzk iem i uw agam i zapraw ny  je s t  a rty k u ł
0 o rg an izac ji m yśiiw stw a w Polsce. W szędzie

„ T y p o w a  w a ś ń  p a r ty jn a ,  w s p ó łz a w o d n i c t w o  P o z ­
n a n ia ,  W a r s z a w y  i L w o w a ,  k tó r e  d l a  s to s u n k ó w  
m y ś l iw s k ic h  w  P o l s c e  n ie  m o ż e  b y ć  z b a w i e n n e m ,  
d w a  Z w ią z k i  —  „ je d n i  d o  S asa ,  d ru d z y  d o  L a s a " ,  
a  n a jg o rz e j  n a  t e m  w y jś ć  m o ż e  n a s z a  e k s p e d y c j a  
s t r z e l c ó w  n a  O l i m p j a d ę  d o  P a r y ż a .  A  w ł a ś n i e  
s t r z e l c y  nasi  o b o k  h ip p ik i ,  m a j ą  w ie lk i e  s z a n s e  i n a  
n ic h  l iczym y .

Z w r a c a m y  się  w i ę c  d o  n a jw y ż s z e j  n a s z e j  w ł a d z y  
s p o r to w e j ,  d o  Z Z S  w  W a r s z a w ie ,  b y  r a c z y ł  s p r a w ę  
t ą  w y ja ś n ić ,  b y  m ię d z y  d w a  o b o z y  p o w a ś n i o n e  
w s z e d ł  z e  sw y m  g ł o s e m  p o j e d n a w c z y m  i j a k n a j -  
p r ę d z e j  z a j ą ł  s ię  o r g a n iz a c j ą  n a s z y c h  s t r z e l c ó w " .

Przejrza łem  cały  n u m er n ic  złego, ani chybi 
n ab ie ra ł m nie red ak to r. Biorę drugi. Oto je s t  a r ty ­
k u ł „Czy sp o rt kobiecy  j e s t  este ty czn y " i . . .  mam 
nareszcie , oto S tefan  S zydłow ski pisze znow u „Ka­
rygodne n ieróbstw o przed O liinpjadą". A rty k u ł 
p rzeciw  nam  w ym ierzony kończy się trag iczn ie

„nadmienić m uszę, że  wobec podobnego traktowania  
przez p. T . R . G. sprawy tak bardzo dla nas pow aż­
nej, wszelkie dalsze ewentualne kom entarze ze strony 
tego pana zbędę m ilczeniem ".
Dumnie i w yniośle. R edak to r mój lypną l złośli­

wi e oczkiem  i pyta:
„A m ożebyście zaczęli podpisyw ać się „Tegopan" 

albo „Tym pan".
Ł atw o mu się śm iać, ale co j a  zrobię. P. Szy­

d łow sk i gn iew a się n a  mnie zato , że używ am  „do­
w cipnej g ry  stów " i odpow iadam  w ton ie  „żartob li­
w ym ”.' W idzę, że n a  p rzyszłość lepiej być ponurym
1 przed nap isan iem  przeg lądu  p rasy  poprosić  jak ieg o  
p rzy jac ie la :

Powiedz mi coś sm utnego .
Dlaczego?
W idzisz m am  pisać przegląd p rasy , a  pech chce, 

że je s te m  w dobrym  hum orze.
’ Za sk rom ne zdanie , że „publicystyczny  oszczep 

m istrza  nadz iew a ja k  na  rożen n ieszczęsnych  człon­
ków, p rzepraszam  „m atadorów " i „figuran tów " — 
spad ł n a  mnie cios (publicystyczny) z rę k i dobrego 
kolegi. Eheu! me miserum!... i tegopan  w dodatku .

Zm iękło serce mego red ak to ra , g d y  u jrz a ł tro skę  
m oją i pow iada: Pocieszcie się — w ty k a jąc  mi do
ręk i to ru ń sk ieg o  Sportow ca.

K ochany Sportowiec. Nie w ym yśla mi z a to , żem 
mu dokuczył. W ie dobrze, że bez ko leżeńsk iej k ry ­
ty k i choćby żartob liw ej n iem a postępu  Pisze tedy , 
„W odpow iedzi p. T. R. G. ze „S tad jonu".

„ P r z e d e w s z y s t k i e m  m u s im y  z g ó ry  się  z a s t r z e d z ,  
że  n ie  m a m y  z a m ia ru  p o l e m i z o w a ć  z P a n e m  lub  
cz u ć  się  o b r a ż o n e m i  za  k r y ty k ę  n a s z e g o  p i s m a .  
P r z e c iw n ie ,  p o c h l e b i a  n a m  b a r d z o ,  że  b ą d ź  co  
b ą d ź  n a j l e p s z e  p i s m o  s p o r t o w e  w  P o l s c e ,  j a k i e m  
j e s t  b e z p r z e c z n i e  „ S ta d jo n " ,  u d z ie la  n a m  s t a le  d u ż o  
m i e j s c a  w  „ P r z e g l ą d z i e  p r a s y " ;  n ie  s z c z ę d z i  r a d  
i w s k a z ó w e k ,  z k tó r y c h  c h ę tn i e  k o r z y s t a m y  i n a ­
d a l  k o r z y s t a ć  b ę d z i e m y " .

W n astęp n y ch  w ierszach  pisze mi, żem się po­
m ylił. Bardzo się cieszę i cieszy łbym  się n aw et 
w tedy, gdyby  S portow iec odpow iedział mi m niej 
c iepło  i serdeczn ie  o fic jaln ie  — ale z tą  n ieo fic ja lną  
serdeczną iro n ją  i żartob liw ośc ią , k tó ra  tak  często 
sp o ty k a  się w śród ludzi, k tó rzy  zżyli się ze sobą, 
p racu jąc  d ługo d la  te j sam ej idei.

Sportowiec „m ści s ię “ w ytw ornie. Na złość T. R. G. 
d a ł num er, k tó rem u  żadnego zarzu tu  zrobić nie m oż­
na. We w stępnym  a rty k u le  p. E dw ard Ju rk iew icz  
pisze „o p racach  Polskiego K om itetu  O lim pijskiego".
0 dziw o, bodaj że to p ierw szy a rty k u ł, w k tó rym  
K om itetu nie zw ym yślano. Pisze dalej p. Neugold- 
berg  „K iedy i j a k  rozgryw ać m istrzostw o", p. Szczer­
bow ski o „S portach  zim ow ych" a  Podhalicz „Olim- 
p jad a  p a ry sk a  a  Pom orze". S ygnalizu jem y K om ite­
tow i O lm pijskiem u, że w o sta tn im  a rty k u le  j e s t  w ia­
dom ość o Stogow skim  k tó ry  100 m etrów  zrobił 
w 10'8 sek.

Od Sportowca o trzym aliśm y  w reszcie zręczny k a ­
lendarzyk  sportow y  na, rok  1924, za k tó ry  m u se r­
decznie dzięku jem y.

S praw ą bardzo pow ażną z a ją ł się Przegląd S p o r­
tow y , a m ianow icie zagadnien iem  sportow ego słow ­
n ic tw a. S łuszn ie  pisze au to r, że „C hw aścisko obrzy­
dliw ych słów  w żarto się ju ż  g łęboko  w słow nictw o 
nasze sportow e".

„Przegląd „ pisze więc:
„ P a n ó w  p u b l i c y s t ó w  i d z i e n n ik a r z y  s p o r t o w y c h  

p r o s i m y  w ię c  o w y m ia n ę  m y ś l i  n a  t e m a t  p o r u s z o n y ,  
o c z y w iś c ie  n i e k o n i e c z n i e  i w y ł ą c z n i e  n a  ł a m a c h  
n a s z e g o  „ p o c z y t n e g o "  o rg a n u .  P rz e c iw n ie ,  p r o s i m y  
n a w e t  o z a p o m n i e n i e ,  że  ze  s p r a w ą  t ą  w y s tę p u je  
„ P r z e g l ą d  S p o r t o w y  i g d y b y ś m y  m og li  w y s tą p i ć  
a n o n im o w o ,  u c z y n i l i b y ś m y  to  n i e z a w o d n i e .  Z d a ­
r z a ło  s ię  b o w i e m  d o ty c h c z a s ,  że  i l e k r o ć  to  czy 
o w o  p i s m o  w y s t ę p o w a ł o  z i n i c j a ty w ą  w  j a k i e j k o l ­
w i e k  s p r a w ie ,  t o  w s z y s tk ie  i n n e  „ o r g a n y "  u w a ż a ły  
s o b i e  za  o b o w i ą z e k  p o k r y ć  je  m i l c z e n ie m .  W i d o c z ­
n y  p o s t ę p  i d o j r z e w a n i e  n a s z e j  s p o r to w e j  p u b l i c y ­
s tyk i ,  k tó r e g o  w y r a z e m  je s t  p e w i e n  w s p ó ln y  f ro n t  
o p in j i  w  o s t a tn i c h  c z a s a c h ,  u p r a w n i a  d o  n a d z ie i ,  
ż e  ty m  r a z e m  b ę d z i e  i n a c z e j" .

Czy słuszne są  uw ag i poboczne o nasze j p rasie  
sportow ej? Nie chcem y tego te m a tu  poruszać, choć
1 on byłby może ak tualnym .

Przegląd Sportow y  n iem a szczęścia pod jednym  
w zględem , nie lubi go poznańsk i Sportowiec. A ni­
m ozję tą  w ciela się  w szereg  m niej lub w ięcej do­
kuczliw ych  uw ag. P rzegląd  pop iera  w zim ie n a rc ia r­
stw o, Sportoioiec boks, gdyż w g ron ie  sw ych w spół­
pracow ników  ma dobrego znaw cę tego  spo rtu  p. P. La- 
tow skiego. Pod jed n y m  w zględem  p rzedstaw icie l 
poznańsk ie j p rasy  zd ek la row ał się w yraźnie: lubi 
Czechów,_ a gw iżdże sobie n a  Zw iązek Związków. 
W znanej sp raw ie  zap roszen ia  Czechów przez te n i­
sistów  poznańsk iego  AZS pisze, że

„ K a ż d a  j e d n o s tk a  u m ie j ą c a  m y ś le ć  o b j e k t y w n i e ,  
p o t w i e r d z i  s t a n o w is k o  A Z S .  O s t a t e c z n i e  d o  z u p e ł ­
n e g o  b a n k r u c t w a  w  te j  s p r a w ie  „ P r z e g l ą d u "  p r z y ­
c z y n i ł  s ię  n a s z  a e r o p a g  s p o r t o w y  (a w ię c  P Z L T . ,  
a d a le j  z w i ą z e k  Z w i ą z k ó w ) " .

U w agą tą  zaopatrzony  j e s t  n a s tęp u jący  kom u­
n ik a t AZS-u

„ O t ó ż  p r z e d e w s z y s t k i e m  P o l s k :  Z w i ą z e k  L a w n -  
T e n n i s o w y  d o  b o j k o t u  s p o r t o w e g o  C z e c h ó w  n ie  
p r z y s t ą p i ł ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  n i e  w y k o n a ł  o d n o ­
śn e j  u c h w a ł y  Z w ią z k u ,  n a k a z u j ą c e j  d o  w y s ł a n i a  d o  
p o k r e w n y c h  Z w i ą z k ó w  z a g r a n ic z n y c h  z r e d a g o w a ­
n e g o  ju ż  p r z e z  Z w i ą z e k  Z w i ą z k ó w  lis tu  z z a w i a d o ­
m i e n i e m  o z e r w a n iu  s t o s u n k ó w  s p o r t o w y c h .  Z a r z ą d  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  L a w n - T e n n i s o w e g o  p o d a ł  t e n  
sw ó j  k ro k ,  a w ła ś c iw ie j  w s t r z y m a n ie  s ię  o d  k ro k u ,  
sw y m  c z ł o n k o m  d o  w i a d o m o ś c i  i to ,  w p r a w d z i e  
n ie  k o m u n i k a t e m  (g d y ż  i o n  u w a ż a ł ,  iż s p r a w a  n ie  
n a d a j e  s ię  d o  p r a s y )  l e c z  p o u f n i e  n a  s w e m  W a l n e m  
Z g r o m a d z e n i u  (25 m a r c a  1923 r.) . W a l n e  Z g r o m a ­
d z e n ie  s t a n o w is k o  t a k i e  z a a k c e p t o w a ł o " .

P isa liśm y  ju ż  o tem  obszernie, dziś p isać  nie 
zam ierzam y, gdyż brudna to  spraw a, W ym yślauie 
z tego  pow odu Przeglądow i, że sk a rc ił w archolstw o, 
p rzynosi m u ty lko  zaszczyt.

Z obow iązku d z ienn ikarsk iego  m usim y poruszyć 
jeszcze  je d n ą  spraw ę. To Zw iązek Sokoli p rzy s tęp u ­
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S T A D J O N Nr. 33 (37.)

ją c  do R ady O brony N arodow ej w kom unikacie  do 
członków  pisze:

„...w walce wywrotowych żyw iołów  z  R ządem : reprezen­
tującym  narodowe Państwo Polskie, Sokolstwo, pragnące 
utrzym ania i wzmocnienia P olski niepodległej, winno ju ż  
wyjść z dotychczasowej rezerwy i czynnie dopomódz do 
ugruntowania w kraju warunków, pozw alających oddać 
się spokojnej, twórczej pracy, dla rozkwitu i chw ały  
P olski. V

W y c h o d z ą c  z t e g o  z a ło ż e n ia ,  P r z e w o d n i c t w o  
Z w i ą z k u  p o l e c a ,  b y  D z ie ln ic e ,  O k r ę g i  i G n i a z d a  
n i e z w ł o c z n i e  o i le  j e s z c z e  t e g o  s a m o rz u tn i e  n ie

*) K u rsy w a  re d . „S ta d io n u "

u c z y n i ły )  z o r g a n i z o w a ł y  s ię  d l a  s t a n o w c z e g o  
i s k u t e c z n e g o  p r z e c i w d z i a ł a n i a  s z e r z o n e m u  c o ra z  
r o z l e g l e j  r o z s t r o jo w i  s p o ł e c z n e m u ,  p r ó b o m  z a h a ­
m o w a n i a  ż y c ia  p a ń s t w o w e g o ,  o g ł o d z e n i a  m ia s t  
i b e z e c n y m  n a p a ś c i o m  n a  p o l i c j ę  i wojsko**.

In te rp re ta c ja  tego , ko m u n ik a tu  może być różna. 
Czy w ielu n ie  pojm ie tego  ja k o  h as ła  do czynnej 
w alki politycznej?  P rzyn iosłoby  to  w ie lką  szkodę 
ideałow i jed n o śc i narodow ej, k tó ry  zaczy n a ł się  
w polskim  sporcie k rysta lizow ać.

Pozatem  we w szystk ich  p ism ach  p raw ie  trw a  
zb ió rka  n a  O lim pjadę, a w Ż o łn ierzu  P olskim  znalaz ła  
p ięk n y  w yraz w ofiarach  36 pp. za in ic jow anych  
przez p ięk n y  g e s t k a p ra la  C ieplińskiego.

T . R .  Gr.

CO SŁYCHAC W KRAKOWIE
P rzed zakończeniem  sezonu. — „Szerlok H olm es“ prasa sportowa. —  Sanacja stosunków w Cracooii. — 5 : 1  czyli mgta, 

sędzia i przypadek.

Ogórki p rzedziw ne. D om inujący w szechw ładnie 
fu tb a l w Polsce całe j do snu  się u łoży ł: w W arsza­
w ie, dz ięk i in ic ja ty w ie  Polonji daw no ju ż  c h la p n ą ł 
n a  dobre; we Lwow ie n ie  g ra  się, aby  dać  w ypoczy­
n ek  może n ie  ty le  zasłużonem u, ile strudzonem u  m i­
strzow i... Jedyn ie  K raków  b ry k a  jeszcze , usiłu  je g rać  
n ap rzek ó r sąsiadom , zim ie i b ło tu ... Tw orzy się ted y  
X  kom binacy j z d rużyn  A i B -klasow ych i g ra  się 
bez obaw y deficy tu , n aw e t gdyby  do p a rk u  W isły  
czy C racovii nie m iało  p rzycłapać  po błocie w ięcej, 
n iż k ilk u se t żelaznych kibiców.

W stępu jem y pow oli w ten  tru d n y  okres , k iedy  
red ak to rzy  pism  sportow ych  z rosnącem  zakłopo­
tan iem  d rap ią  się w głow ę, poszuku jąc  tem atów  
pouczających  i a rty k u łó w  fachow ych. M iino,że zim a 
skrom nie n a raz ie  w ysy ła  fo rpoczty  — p ra sa  o tw iera  
doroczny ta r ta k  n a rc ia rsk i t. j . p iłu je  n a rc ia rs tw o  
i n a rc ia rzy , k tó rzy , będąc ludem  n a  zim nie s tw a r­
dn iałym , znoszą potop a tram en tu  z podziw u godnym  
spokojem .

T ak w ięc je d n i o p isu ją  sp o rty  zim owe wogóle, 
in n i go tow i p isać  fo lja ły  o szczegółach. Np. „0  sm a­
row an iu  n art..."  „Palcem  n ie  palcem , szm atk ą  — nie 
szm atką , g rubo  — czy cienko ..."—problem , pan ie  tego , 
doniosły . P rzypom inają  się mim ow oli n um ery  „Szer- 
lo k a  H olm esa" z przed w ojny . M usiało być 32 stro n y  
s tra w y  duchow ej d la  ludzi w yższych k las  (w ydzia­
łow ych). Jeżeli p rzypadk iem  opow ieść skończy  'się 
n a  s tr. 2y-ej — dodaw ano 3 s tro n y  p raw ie  au ten ty cz ­
n y ch  h is to ry je k  z życia  g łup ich  p rzestępców  i m ą­
d rych  detek tyw ów  lub v iceversa.

Podobnie n asza  p ra sa  3portow a: n ac iąga  k u r­
czący się n a  zim nie m a te r ja ł do koniecznej ilości 
stron , a  gdy  b rak n ie  tem atów  fachow ych to  się 
p isze złośliw ie a p rzyk ro  o bliźnich. Są pism a, k tó ­
rym  w idać wiele s tro n  b rak u je , bo połow ę szpa lt 
m uszą w ycieczkam i zapełn iać. W ycieczki te  są  n ie  
ty le  tow arzysk ie , ile osob iste  i w edług u sta lo n e j re ­
cep ty  m a ją  w n iew ielu  ale silnych  w yrazach  ta k  
dok ładn ie  kogoś opluć, aby  nim  się obetrze, ju ż  go 
zdążyć uw alać  poraź drugi. W w ycieczkach tych  
z zaciek łośc ią  w łaściw ą sw ej rasie  ćw iczą się zw łasz­
cza ludzie, k tó rzy  z ję z y k a  polskiego zdążyli dopiero  
nauczyć się odm iany o rd .\narnych  epitetów . S tek  
nap aśc i podpisu je  się pseudonim em , aby  n ie  n a raz ić  
uczciw ego nazw iska  kupca  z K azim ierza czy S tra  
dom ia. N apadn ię ty  rzuca  się n a  ślepo i żąda  u rzę­
dowo w y jaw ien ia  n azw isk a  au to ra , lecz o s ta tn i m il­
czy dosto jn ie , albow iem  n ie  g łu p i n ad s taw iać  tw arzy  
„pod sa ty sfak c ję" .

I ta k  p. M antelknopf „w yciągnął rew elacje" z n ie - 
gen tlem ań sk ich  postępków  p. N asenlocha, pp. Leder- 
g e ru ch  i S itzbader rzucili sobie w sz lachetne  oblicza 
a r ty k u ły  o ciężkim  sensie  i obciążającej treści... 
Z o s trą  k ry ty k ą  igno ran tów  w ystępu je  dośw iadczony

16-letni p. O utspieler... A ty , n iek rak o w sk i czy te l­
n iku , z nabożeństw em  w czy tu jesz  się w pap ierow y 
bój olbrzym ów  i gotów  je s te ś  p rzysiąc, że oni tu  
w K rakow ie bu d u ją  sp o rt polski.

Nie je s t  ta k  źle. Są to  o s ta tn ie  papierow e p ro ­
te s ty  p rzeciw  w yp ie ran iu  n iep roszonych  gości z za j­
m ow anych stanow isk , o s ta tn ie  w ybuchy  żalu  po 
u traconych  nad z ie jach  zbudow ania gm achu  p iłk i noż­
nej w K rakow ie n a  „w ideńsk i"  sty l. Te w szystk ie  
afery , skanda le , te  p rocesy  o p rzekupstw o  przy  eg­
zam inach  sędziow skich  — toć  to  żywcem przen iesione 
z nad  D unaju... n a  pap ierze. D latego to  pew ne od­
łam y  p rasy  sportow ej g łosu  jed n eg o  n ie  do rzucają  
w sp raw ie  idei czystego  am a to rs tw a  w Polsce. Kto 
w ie, może m arzą  o w ielk iem  ta rg o w isk u  sportow em  
a la W iedeń, gdzie p iłk a rzam i kupczy  się ja k  trzodą  
i gdzie n ie jed en  m ożna in te re s  ub ić  i b ru d n y  sk a n ­
dal wyłow ić.

*
W ogólnem  dążeniu  do n iszczen ia  ta k ic h  za ro d ­

ków, przyszłego  p ro fesjonalizm u  ja k im i są  w k lu ­
bach  k ap ry sy  s ta ry c h  p rim adonn  i popsu tych  ben- 
jam inków  — pierw sze m iejsce za jm uje  C racovia.

Od 1 ,/2 ro k u  tra p io n a  przez n ieszczęsną  v is m a- 
ior, k tó ra  w yrw ała  z je j  szeregów  ś. p. P oznańsk iego  
i Kotapkę, pozbaw iona s ta łe j w spółpracy  w ciąż cho­
ru jącego  K ałuży i o sierocona n a  praw em  sk rzy d le  
przez odejście  M ielecha — dopiero w o s ta tn ich  m ie­
s iącach  zm ierza d ru ży n a  n a  w łaśc iw ą d rogę rozw oju. 
Jeżeli p raw dą  m a być, co n ap isa ł n iedaw no  je d e n  
z recenzen tów , że k ażd a  d ru ży n a  je s t  odzw iercie­
dleniem  w ew nętrznego  życia  i p racy  w k lub ie  — to 
m ożem y m ieć nadz ie ję , że n iebaw em  d ru ży n a  biało- 
czerw onych s tan ie  n a  poprzedniej w yżynie. Klub 
zrzek ł się fik cy jn e j w spółpracy  dziadków  ongi za­
służonych  i fu n c jo n a rju szy  kulejących ... w rach u n ­
kow ości. Klub p racu je . W śród cichych  ale p racow i­
ty ch  i sk ru p u la tn y ch  ludzi w yszuka ł sobie sk a rb ­
n ik a , k tó ry  uw aża sobie za p ierw szy  obow iązek nie 
og lądan ie  meczu i u sadzan ie  n a  try b u n ie  g ra t is  całej 
rodziny, lecz śc is łą  kon tro lę  nad  w p tyw ającą  do kas 
m onetą. Młody, żądny  p racy  se k re ta rz  n ie  nosi 
w praw dzie g łośnego  w sporcie nazw iska , ale zato 
sum ienn ie  w ypełn ia  swe obow iązki. K ierow nikiem  
chorej sek c ji fu tbalow ej zoslal.. lekarz. Jak o  ener­
g iczny  ch iru rg  nie cofnął się przed g roźn le jszem i 
operacjam i. Jednem  cięciem  u su w a  kap ryśnego  pa- 
so rzy ta  i u zd raw ia  h ipochondryczne prim adonny. N a­
raz ie  operacje  o s łab ia ją  d rużynę, lecz ty lko  n a raz ie . 
W krótce rek o n w alescen tk a  zaczęła  się popraw iać 
żyw iej... Jeszcze k ilk a  s iln ie jszych  m asaży, a  czw ór­
ka: Szperling , C hruścińsk i, W ęglow ski, C iszew ski 
n ie  p su ta  przez ludzi zbytecznych, pow róci trad y c ję  
a takow i C racovii. Gdyby jeszcze  Jas io  R eym an ze­
chcia ł poruszyć w sobie nerw  m ęskości i energji...
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W ty ła c h  n iem a co n ap raw iać . Znam y ich  zapał 
i o fiarność. Tw ierdzę, że d ru ży n a  C racovii ja k ą śm y  
oglądali przeciw  W arcie, IFC i, co specja ln ie  pod­
k reś lę , W iśle, n ie  zd radza  na jm n ie jszy ch  objaw ów  
rozk ładu , ehoć n iek tó rzy  n ie fo rtu n n i psychologow ie— 
spraw ozdaw cy  radz i by to  w n ią  wmówić.

Pow iem  raczej, że ta k  ja k  w m om encie u p adku  
pech prześladow ał b ialoczerw onych , tak  prześladu je  
ich  w m om encie odrodzenia. Mecz z IFC K atow ice 
m ogła i pow inna b y ła  w ygrać C racovia różn icą 
5 b ram ek. W y gra ła  m oraln ie  ty lk o  1 :1 , bo w iele 
na jp ew n ie jszy ch  sy tu acy j w zapale han iebn ie  p rze­
strzelono , a  siedziało , co n ie pow inno było  siedzieć: 
n ies łu szn y  k a rn y  i goal W ęglow skiego w bity  rę k ą  
A)e b y ły  m om enty  godne n a jlep szy ch  czasów  d ru ­
żyny , ja k  np. form alne d ruzgo tan ie  poczynań  obron­
n y ch  iFC w ciągu  k ilk u n a s tu  m inu t p rzed  s trz e le ­
n iem  p ierw szej bram ki.

Co sędzia  p. Z iem iańsk i n a  m eczu z IFC dudat, 
to  od ją ł b iałoczerw onym  sędzia  n a  m eczu z W isłą. 
Nie m am  podstaw  do pom aw ian ia  p. K onkiew icza 
o stronniczość, ale byw a n ieudo lność  g o rsza  od s tro n ­
niczości. Jeżeli p. K onkiew icz w g ęste j mgle źle 
przy sw ym  k ró tk im  w zroku w idział — to obow iąz­
k iem  jeg o  było mecz odgw izdać, jeże li tego  n ie  zro­
b ił — m ieliśm y praw o w ym agać dok ładnych  roz­
strzy g n ięć . K arny  w p ierw szej połow ie g ry , w mo­
m encie, gdy  białoczerw oni o trząsnąw szy  się z po­
czątkow ej p rzew ag i W isły  byli s tro n ą  lepszą i g ra li  
ca łk iem  fa ir — pozostan ie  d la  w idzów i g raczy  t a ­
jem n icą . Zdaje się, że sędzia  rów nież nie p o tra fiłby  
określić  dok ładn ie  pow odu ta k  o stre j kary . Do p au ­
zy rośn ie  p rzew aga C racovii, po pauzie  p ierw sze 
15 m in. — to  oblężenie b ram ki W isiy, zakończone 
w yrów naniem . C hw ilą g ra  o tw arta , i oto pech — 
przypadek  każe, by L atacz zosta ł do tk liw ie  kopn ię ty  
p rzy  w y trącen iu  p itk i przez g racza  W isły. Do b ram k i 
s ta je  Fryc: w ten  sposób C racovia tra c i św ietnego  
w dn iu  ty m  obrońcę, a w bram ce ta k  ja k b y  nikogo 
nie byio, bo F ryc b. k iepsko im ito w ał b ram karza . 
N agle rozbudzona en e rg ja  W isły, k tó re j a tak  z ła t ­
w ością m ógł te raz  operow ać n ieobstaw ioną  p raw ą 
stro n ą , n ie  w yg ląda ła  ta k  em ocjonująco, ja k  to 
barw nie p isano  w n iek tó ry ch  recenzjach . Te g łośne 
kom endy i naw oływ an ia , g rom kie  pochw ały  d la  po­
dań  są s iad a  — w szystko  to  przyszło  w m om encie, 
gdy  p rzeciw nik  był ju ż  fak ty czn ie  pow alony. Mógł 
się conajw yżej b ronić, co przy  pow sta łym  z koniecz­
ności system ie  jed n eg o  backa, m iało pew ne w idoki 
pow odzenia. M arzenia rozw iat sędzia , u zna jąc  trz e ­
cią  b ram k ę  z w yraźnego offside’u Los b iało -czer­
w onych by ł p rzesądzony. N iebaw em  strze la  R eym an I 
źle ustaw ionem u Frycow i 4-tą  bram kę. Na k ilk a  
m inu t przed końcem  w raca  Latacz. B iato-czorw oni 
z ry w ają  się bez w iary  do a ta k u  i... tra c ą  5-tą b ram kę 
strze lo n ą  z pozycji spalonej. W ty ch  w arunkach  
m ożliw ą b y ła  po rażka  w w yższym  n aw et stopniu . 
N iezasłużona k lęska  Cracovii w yw ołała  w śród je j 
zw olenników  oburzenie, bezstronyoh w prow adziła  
w s ta n  osłup ien ia . Tylko d ru ży n a  W isły u p a ja ła  się 
ła tw em  zw ycięstw em , śc isk a jąc  się po bram kach 
s trze lonych  Frycow i, j a k  gdyby  tam  s ta ł  conajm niej. 
Popiel. Był to  je d n a k  drobiazg: trudno , by każdy  
m ia ł w rodzone poczucie k u r tu a z ji d la  okaleczałego 
w 2 w ażnych  s tanow iskach  p rzeciw nika. Gorsze, że 
ja k  m ów ią jed n em u  z filarów  W isły m iał się w yr­
w ać n a  w idok ta rza jąceg o  się w b ram -e  kopniętego 
L a tacza  okrzyk: „Znam y w as, m arkanci!"

P op rzes tanę  n a  ty c h  k ilku  uw agach . Fachow ą 
ocenę m eczu pozostaw iam  tym , k tó rzy  um ieją  n aw et 
z g ry  w ta k  n iesam ow itych  w arunkach  prow adzonej 
n a  postaw ie  dom niem ań w ysnuw ać niezachw iane 
pew niki. W strzym am  się do rew anżow ego sp o tk an ia  
w dn. 9 g rudn ia . Niech zw ycięży, kom u się zw ycię­
żyć należy , ale spraw iedliw ie, bez w yższych pomocy. 
Może p o sm u tn ie ją  w tedy zw olennicy jed n eg o  z k lu ­
bów, lecz n ik t  n ie  opuści bo iska z uczuciem  n ie ­
sm aku , J .  Z .

N A  M Ó W N I C Y

Po sezonie lekko-atletycznym
I. KROK NAPRZÓD

Gdyby polecono m i zsyn te tyzow ać  w dw u w y ra­
zach ca ty  b ilans sportow y  ubieg łego  sezonu lek k ie j 
a tle ty k i, uw ażałbym , że mogę to w ypow iedzieć ty lko  
w ty ch  słow ach: krok naprzód. U czyniliśm y bow iem  
ogrom ny k ro k  naprzód, p rzedew szystk iem  co d o  spo­
p u la ryzow an ia  lekk ie j a tle ty k i. Dziś ju ż  m istrzo stw a  
n ie  są  meczem W arszaw a—Lwów; n ag ro d y  zdobyw a 
i Poznań, i Łódź, i Gniezno, i Sobieszyn! W K iernozi 
chyba n aw e t d o w iadu ją  się ju ż  ludzie, co to  je s t  
le k k a  a tle ty k a ; w alną to  je s t  zas łu g ą  przedew szyst­
kiem wojska, że um iało  w prow adzić lek k ą  a tle ty k ę  
do w szystk ich  oddziałów  i rodzajów  broni. Kluby 
rów nież, k tó re  tr a k to w a ły  nasz  sport, ja k o  n iepo­
trzebne  obciążenie sp o rtu  k ró lew skiego  p iłk i nożnej, 
p rzek o h y w ają  się doń coraz bardzie j i po czy n a ją  się 
n aw e t zastan aw iać , kom u w łaściw ie należy  się p ie r ­
w sze m iejsce

Bezpośredniem  n astępstw em  rozpow szechn ien ia  
lekk ie j a tle ty k i było ogrom ne w yrów nanie k lasy , 
zw łaszcza w biegach. Kto w idział m istrzostw a  P o l­
sk i i — d a jm y  n a  to  — bieg 1500 m., te n  w ie do­
k ład n ie , że lek k a  a tle ty k a  p rze s ta ła  być w Polsce 
sportem  jed n o s tek , i że m istrzem  zostać  — ciężk i 
to  kaw a łek  chleba — fak tem  je s t , że n a jw ięk szy  po­
stęp  uczyn iliśm y  w biegach. Rekordów popraw iono 
ca łą  kupę — g łów nie copraw da rekordów  poniekąd 
zapom nianych, np. n a  500 m. lub 2 m. ang,, n iek tó re  
je d n a k  dobre są  napraw dę i pozw ala ją  rokow ać n a  
p rzyszłość ja k n a jle p sz e  nadzie je . W biegach  odkry to  
też  n a jw ięk szą  ilość gw iazd, lub  m a te r ja lu  n a  gw ia­
zdy. N azw iska: S zenajch , Ołdak, Ł ukaszew icz, Miesz­
kow ski, K ostrzew ski, Jaw orsk i, Szelestow ski, W anat, 
Kawa, D ajew ski, W lazło, F ija łkow sk i i w ielu in ­
nych  — są  tem i, n a  k tó rych  fundam encie zbudow a­
n y  będzie gm ach naszej p rzysz łośc i sportow ej. S ta ra  
k la sa  dużo m a jeszcze  d o p o w ied zen ia , n ie p rzypusz­
czam y a to li, aby  je j  w zględne pow odzenia długo 
p o trw ać  mogły.

W prost przeciw nie, niż w b iegach, w skokach  
i rzu tach  —- posuw am y się s iłą  rozpędu , jed z iem y  
s ta rą  k lasą. S ta ra  k la sa  b ije  rek o rd y , zdobyw a 
m istrzostw a. M łodych sił praw ie n ie  w idać. Łucki 
i Kozioł, zw łaszcza te n  o s ta tn i, za s łu g u ją  n a  m iano 
n a jp ie rw szo rzędn ie jszego  m a te rja łu  — ale ty lko  m a- 
te r j  atu.

Jednym  w ięcej radosnym  objaw em  je s t  w prow a­
dzenie całego szeregu  k o n ku rency j now ych  u nas 
zupełn ie , bądź g ru to w n ie  zapom nianych , a  w ięc rzu t 
m łotem , p ło tk i, steep le-chase , chód, w ieloboje. Tu 
je d n a k  bardziej, niż w jak ie jk o lw iek  innej gałęz i, 
mówić m ożna ty lko  o zapow iedziach n a  przyszłość. 
W chodzie np. Z ajączkow ski i Suohcicki pozw alają  
spodziew ać się po sobie w yników  zgoła n iep rze­
c iętnych .

Kobietom , up raw ia jącym  lek k ą  a tle ty k ę , należy  
się oddzielne słow o zach ę ty  i uznan ia . Taki ju ż  nie 
k rok , ale olbrzym i sk o k  naprzód , ja k ie g o  byliśm y 
św iadkam i, pozw ala nam  n ie  obaw iać się n a  p rzy ­
szłość. Uważam , że dziś ju ż  nasze dziew częta  s to ją  
stosunkow o n a  rów nym  praw ie  poziom ie ze sw ym i 
kolegam i. C iekaw e, iż n asze  — w idocznie — w ła­
sności rasow e p rze jaw ia ją  się i u kobiet: na jlepsze  
stosunkow o biegi, rzu ty  gorsze, ze skokam i wogóle 
k iepsko, a  ju ż  n a  skok w d a l zapuśćm y zasłonę!

W iele braków  i n iedom agań  odczuw a n asza  lek k a  
a tle ty k a : tru d n e  w arunk i te renow e, b rak  d osta tecznej 
liczby trenerów , ogólnie ciężkie  w aru n k i b y tu  m ło­
dzieży, b rak  zrozum ien ia  u  w ładz, fa ta ln y  s ta n  o rg a ­
n izac ji in s ty tu cy j sportow ych  (o tem  z resz tą  potem ), 
rozm ach  je d n a k  żyw iołow y i „gaz“ je s t .

J u tr o  do nas na leży ! J . W .

9 -



S T A D J O N

M A R A T O N

Nr. 32. (36.)

G dy p o d czas bohaterskie j walki starożytnych G re­
ków z n aw ałn icą p ersk ą sza la  zw ycięstw a przechyliła 
się  w pam iętnej bitw ie p o d  M aratonem  na stronę H el­
lady — goniec w ysłany p o b ie g ł co tchu do A ten, by 
zan ieść  tam  czem prędzej w ieść  o zbaw ieniu ojczyzny. 
W yczerpany w ysiłkiem  nadludzkim  p a d ł u stóp A kro­
polu  i w ym ów iw szy sło w o  „Zw ycięstw o** — w yzionął 
ducha. H isto rja  p rzech o w ała d la w ieków  nastąpnych

opow ieść  tńk krótką, a tak przecudow ną, o czynie 
w skrom ności sw ej i p ro sto cie  dorów nyw ującym  n ajp ięk­
niejszym  w dziejach  św iata.

G dy w głow ie barona Pierre de Coubertin  b ły ­
sn ę ła  szczęśliw a m yśl w skrzeszen ia Igrzysk O lim pij­
sk ich  — zw iązanych tak śc iś le  z trad yc ją  i zaduchem  
kultury antycznej, n iepodobn a było  nie pom yśleć o „b ie ­
gu maratońskim**.

I rzeczyw iście  nic nie m ogło tak wyraźnie uwy­
datnić tego zw iązku — jak  urządzenie p o d czas 1 Olim- 
p jad y  w A tenach  w roku 1896 — tak iego  biegu  na tym 
sam ym szlaku, który przebył tysiące  lat temu goniec

grecki, łączącym  p o la  M aratońskie z A tenam i i wy­
noszącym  42194 mtr.

B ieg ten, do którego w onczas odw ażyło się staw ić tyl­
ko 1 7 atletów , w zbudził zainteresow anie takie, że w obec 
niego p ozosta ły  w cieniu w szystkie inne zaw ody. I p a­
stuch z p ob lisk ie j w ioski M arussi, Spiridion Louys, który 
go w ygrał, sta ł się n ajg łośn ie jszym  atletą sw ego czasu 
i ch lubą całe j G recji. P o d czas Igrzysk późn iejszych  b ieg  

m aratoński tak sam o, jak  i w A tenach , 
stanow ił punkt kulm inacyjny O lim pja- 
dy. M ało kto pam ięta obecn ie  nazw i­
sk a  zw ycięzców  w skokach , rzutach 
czy b iegach  krótkich, p o d czas gdy  im io­
na T h eato , H ick s’a, H ay es’a, M ac A r­
tura, K olehm ainen a pam iętane są  og ó l­
nie. P o  O lim pjadzie  londyńskiej w św ię­
cie sportow ym  długo nie m ów iono 
o nikim, prócz P ietra D oranda, tego 
b ieg acza  w łosk iego , który w yprzedziw ­
szy w szystkich swych konkurentów , już 
zd aw ało  się uzyskał zw ycięstw o, gdy
0 parę  m etrów  przed  celow nikiem  ru­
n ął na ziem ię, w yczerpany ostatecznie...

W obec rozgłosu , którym cieszy  się 
b ieg  m aratoński, w szystkie kraje św iata 
z n ajw iększą tro sk liw ością  p rzy go to ­
w ują się do n iego, w yszukując i ćw i­
cząc  system atyczn ie uzdolnionych od- 
pow iedhio atletów . T o też  b ieg i m ara­
tońsk ie  urządzane są  w szędzie nader 
często , orzy znacznym  udziale  zaw od­
ników  i olbrzym iem  zainteresow aniu 
pub liczn ości. N ie słych ać  p o d  tym 
w zględem  nic, m oże jedyn ie  w P o lsce , 
gdzie n iew iadom o d laczego  b iegów  dłu­
godystansow ych  nie upraw ia się  p ra­
w ie kom pletnie, a kto wie, czy w tej 
dziedzinie nie osiągn ęlibyśm y rezu lta­
tów  lepszych , niż w innych gałęziach  
lekkiej atletyki. Fin landczycy i Szw e­
dzi n ie m ogący  się  m ierzyć z A m ery­
kanam i w sprin cie , w b iegach  staye- 
row skich  nie zn a ją  sob ie  równych; tego 
rodzaju  w ysiłki w łaśnie  n ajlep ie j o d p o ­
w iad a ją  ich typowi fizycznem u, narodu 
półn ocy . W ięc je śli w krajach  p o łu ­
dniow ych, we Francji, w e W łoszech
1 w G recji, dzięki usilnej p racy  zd o ­
łano w tej dziedzinie o siągn ąć  w ybit­
ne wyniki, to chyba P o lacy  — na­
leżący przecież racze j do narodów  p ó ł­
n ocy—przy dobrych chęciach  m ogliby  
zab ły sn ąć  na jedn em  z p ierw szych  
m ie jsc  M oże nam tylko brak odw agi — 
m oże boim y się tych 40 kilom etrów , 
nie m o gąc  je szcze  dorów nać innym na 
400 m etrach? A le  p rzecież  trzeba zd ać  
so b ie  spraw ę z tego, że s ą  to rzeczy
zu pełn ie  różne i że w rzeczyw istości
łatw iej je st  p rzeb iedz 40 kim. ze średn ią 
szy b k o śc ią  23 sek . na 100 m. (rekord 
św iatow y M aratonu, je śli w o b ec  różno­
rodności w arunków  m oże b yć m ow a o re ­

kordzie—w ynosi 2 g. 31 m. 12 s. przez T . Jo h an sson a , 
S z w e c ja )—niż 100 m etrów  w czasie  pon iżej 1 I s. Sprint 
w ym aga w ielkich przyrodzonych zalet atletycznych, zu­
pełn ego  opanow ania techniki, długiego  racjonaln ego  
treningu w w yjątkow o dogodnych  w arunkach; M araton 
w ym aga tylko zdrow ego, od porn ego  organizm u i siły
woli. A  chyba na to nas stać  pow inno! M ożna być pew ­
nym, że gdy zo stan ą poczynionem i odpow iedn ie  poszu ­
kiw ania w tym kierunku, odkryje się  u nas n ie jedn ego  
stayera, m ogącego  śm iało  stan ąć  w szranki z renom o­
wanymi sp ec ja listam i z zagranicy, tak  ja k  potrafił to 
prosty  pastuch  Sp irid jon  Louys. Wiktor Junosza.

E ttore  B łasi zw y cięzca  M araton u  w Torino.
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CO SŁYCHAĆ W  ŁODZI
P rzegląd tygodniow y. —  P iłk a  nożna. — P iłk a  koszykow a. —  N a sza  prasa. —  Szerm ierka i boks.

U b o g i m  w  w y d a r z e n i a  b y ł  u b i e g ł y  t y d z i e ń  s p o r ­
to w y  Ł o d z i .  Z b l i ż a j ą c a  s ię  w i e lk i e m i  k r o k a m i  z im a  
z a m k n ę ł a  b o i s k a  f o o t b a l o w e  i n a s z y c h  s p o r t o w c ó w  n a  
i n n e  p c h n ę ł a  d ro g i .  N ie l i c z n e  s p o t k a n i a  o s t a tn i e j  n i e ­
d z ie l i  n a j l e p s z y m  s ą  t e g o  d o w o d e m .

S e z o n  p i łk i  n o ż n e j  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  z a m k n ię ty .  
J e d n a  j e s z c z e  e m o c j a  p i ł k a r s k a  c z e k a  b a w e ł n i a n ą  s t o ­
l icę .  W  g r u d n i u  w y ja ż d ż a  n a  t o u r n e e  p o  z a c h o d n i e j  
E u r o p i e  d r u ż y n a  Ł K S -u .  P i ę k n e  to  n a p r a w d ę  z a k o ń ­
c z e n i e  s e z o n u  i g o d n e  u c z c z e n i a  15 - lec ia  i s t n i e n i a  
k lu b u .

Prosną (K a lis z )  —  Zgierskie Tow. Sp .-G im n. I : l.
O s ta t n i  m e c z  o m i s t r z o s tw o  p r o w i n c j i  k l a s y  C  

Ł O Z P N - u .  P o p r z e d n i e  s p o t k a n i a  z a k o ń c z y ły  s ię  zwy-  
c i ę z tw e m  Z g ie r z a n  w  s t o s u n k u  6 : 1 .

H akoah I. A  —  H akoah I. B  3 : 2 .
G r a  n ie  p o z b a w i o n a  c e c h  o r y g in a ln o ś c i  m n ie j  z a to  

ł a d n a  i c i e k a w a .  B o is k o ,  o b f i c i e  p o k r y t e  ś n i e g ie m  
i t a f la m i  lo d u ,  u n ie m o ż l iw i ło  p r z e p r o w a d z e n i e  j a k i c h ­
k o l w i e k  a k c y j .  M im o  to  H a k o a h  z a p r e z e n t o w a ł  n i e ­
l i c z n i e  z e b r a n e j  p u b l i c z n o ś c i  sw ó j  p i e r w s z o r z ę d n y  m a ­
t e r j a ł .  S ę d z i a  p .  W ie n e r .

R T S  W idzew  —  Concordia 5  :4 .
1 to  s p o t k a n ie  z p o w o d u  n i e n o r m a l n y c h  w a r u n k ó w  

a t m o s f e r y c z n y c h  n i e  n a d a j e  s ię  d o  o p i su .  M e c z  s k ł a ­
d a ł  s ię  z s z e g u  w y p a d ó w  s o lo w y c h .  Z w y c i ę z c y  m ie l i  
d o ś ć  d u ż ą  p r z e w a g ę ,  n i e  u m ie l i  je j  j e d n a k  w y z y s k a ć .  
G r a  o b f i t o w a ł a  w  h u m o r y s t y c z n e  m o m e n t y .  P u b l i c z ­
n o ś c i  z n i k o m a  l ic z b a .  S ę d z i a  p .  S a l a m o n o w ic z .

*
N i e w i ę k s z ą  ż y w o t n o ś ć  w y k a z a ł a  p i ł k a  k o s z y k o w a .  

O t o  o s t a tn i e  s p o tk a n ia :

G. N iem . —  G. im. ks . Skorupki 3 6 : 6  ( !)
Z w y c i ę z c a  r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  k o m p l e t n i e  r e ­

z e r w o w y  g a rn i tu r .
G M  —  W S R  17 : 16.

W y n ik  o d p o w i a d a  p r z e b i e g o w i  gry .  N a j l e p s z y  n a  
b o i s k u  A ł a s z e w s k i  ( G M )  z d o b y w c a  w s z y s tk i c h  p u n k ­
t ó w  d la  sw e j  d ru ży n y .

Herta-club  —  Ł K S  2 2 :  13 ( 6 :  9).
Z w y c i ę z c a  w  z w y k ły m  s k ła d z i e :  W e ig e l t ,  H e r m a n s ;  

E n g e l ,  B r e u e r  L . ,  B r a u e r  K. Ł K S  r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  
s e k c j ę  1.- a t l e ty c z n ą :  N a k ie l s k i ,  G a z ic k i ,  A ł a s z e w s k i ,
M a c ia s z c z y k ,  M a c iń s k i .

G ra ,  p r o w a d z o n a  w  s z y b k ie m  t e m p i e ,  u t r z y m y w a ła  
w  n a p r ę ż e n i u  n e r w y  g r a c z y  i p u b l i c z n o ś c i  d o  o s t a t n i e ­
go  g w iz d k a  s ę d z i e g o .  D o  p o ł o w y  p r o w a d z i  Ł K S .  J e d ­
n a k  b r a k i  t e c h n i c z n e  n i e  p o z w o l i ł y  s y m p a ty c z n e j  d r u ­
ż y n ie  o d n i e ś ć  z w y c ię z tw a .  P o  z m ia n ie  s t r o n  H e r t a  
ś l i c z n e m i  p i e r s i ó w k a m i  z d o b y w a  k i l k a “k o sz y  i d o  k o ń ­
c a  g ry  u t r z y m u je  in i c j a ty w ę  w  s w y c h  r ę k a c h .  Ł K S  w y ­
k a z a ł  k o m p l e t n y  b r a k  z g ra n ia .  L ic z n e  n i e p o r o z u m i e ­
n i a  p r a w o s k r z y d ł o w e g o  z o b r o ń c ą  p o z w a l a ł y  ś w ie t n e ­
m u  s t r z e lc o w i  H e r ty ,  B r a u e ro w i ,  u m y k a ć  i s t r z e l a ć  b e z ­
k a rn ie .

H e r t a  w  p r z e c i w i e ń s tw ie  d o  Ł K S - u  m n ie j  k o m b i ­
n u je ,  w ię c e j  s t r z e la ,  p r z e w a ż n i e  w y ż k a m i  lu b  p i e r s i ó w ­
k a m i .  D o l n e  r z u ty  n a p a d u  Ł K S  s t a w a ł y  s ię  n a jc z ę ś c i e j  
ł u p e m  o b r o ń c ó w  H e r ty .  Z  d w ó jk i  te j  l e p s z y m  b y ł  
W e ig e l t ,  d o s k o n a l e  o b s t a w i a j ą c y  l e w o s k r z y d ł o w e g o  
Ł K S - u .  H e r m a n s ,  l u b o  d o b r y  t e c h n i c z n i e ,  o p e w n y m  
c h w y c i e  p r e c y z y jn y m ,  f i n to w a n y m  p o d a n i u ,  sz y b k ie j  
o r j e n t a c j i  i c e ln y m  s t r z a l e  d o  k o sz a ,  za  d u ż o  g ra  d l a  
n a p a d u ,  za  m a ł o  d la  o b r o n y .  P u b l i c z n o ś c i  o k o ł o  1500 
o s ó b .  S ę d z i a  p .  S z u m le w s k i  c o r a z  le p s z y .

*
Z  z a d o w o l e n i e m  w s p o m n i e ć  m u s z ę  o ż y w y m  r u ­

ch u  s p o r t o w y m  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  ż e ń s k i c h  s z k ó ł  ś r e d ­

n ic h .  T e n n i s ,  s i a tk ó w k a ,  p o c z ą t k i  l e k k ie j  a t l e ty k i  u p r a ­
w ia n e  z z a m i ło w a n ie m ,  p o z w a l a j ą  ż y w ić  p e w n e  n a ­
d z ie je  n a  p r z y s z ło ś ć .

O s t a t n i e  w y n ik i  v o l l e y b a lu :
pensja  p. Pryssew icz —  N iem . Gimn. Żeńskie 3  : 0;

Ż eńskie Sem in. N a u c z . p. p. Pryssew icz 2 : 1  ( 7 :  15, 
1 5 : 9 ,  15 : 11).

D o  m o n o t o n n e j  c a ł o ś c i  t y g o d n i a  d o s t r o i ł a  9ię z g o ­
d n i e  c a ł a  p r a s a .  P o ś w i ę c o n e  s p o r t o w i  s z p a l ty  w y d a w ­
n i c t w  c o d z i e n n y c h  ś w ie c ą  p u s tk a m i .  J e d y n e  ł ó d z k i e  
c z a s o p i s m o  s p o r t o w e  n i e  s t a n ę ł o  j e s z c z e  n a  w y s o k o ś c i  
z a d a n ia .  O s ta tn i  n u m e r  „ G a z e t y  Sportowej** —  d z i w ­
n ie  j a ł o w y  —  p o z a  n i e z ł ą  m o n e g r a f j ą  h i s t o r y c z n ą  s z e r ­
m ie rk i  p i ó r a  dr . K ra u s z a  n i e  z a w ie r a  n ic ,  c o b y  m o g ł o  
z a s p o k o i ć  w y m a g a n i e  p r z e c i ę t n e g o  ł o d z i a n i n a .  N a  na-  
c z e l n e m  m ie j s c u  w s p o m n i a n e g o  n u m e r u  z a m ie s z c z o n o  
d o ś ć  o b s z e r n y  a r ty k u ł  o b e z p ł o d n o ś c i  z b ió r k i  n a  f u n ­
d u s z  P K I O  n a  g r u n c i e  ł ó d z k i m .  C z y  n i e  p r o d u k t y w -  
n i e j s z y m  k r o k ie m  b y ł o b y  o t w a r c i e  p r z e z  r e d a k c j ę  G . S. 
l is ty  o f ia r  n a  c e l  w s p o m n ia n y ?

*

D u ż ą  ż y w o t n o ś ć  w y k a z a ł a  w  o s t a tn i c h  c z a s a c h  
s z e rm ie r k a .  Z o r g a n i z o w a n a  p r z e d  r o k i e m  s e k c j a  s z e r ­
m i e r c z a  Ł K S - u  t e r a z  d o p i e r o  r o z w i n ę ł a  i n t e n s y w n ą  
d z i a ł a l n o ś ć .  P r z e d  k i l k o m a  ty g o d n i a m i  p o w s t a ł a  n o ­
w a  p l a c ó w k a  n a  t e m  p o lu :  Ł ó d z k i  K lu b  S z e rm ie rc z y ,  
g r u p u ją c y  w  s w y c h  s z e r e g a c h  w ie l e  w y b i t n y c h  j e d n o ­
s te k .  P ry m  j e d n a k  d z i e r ż ą  j a k  d a w n ie j  z r z e s z e n ia  w o j ­
s k o w e .  S p e c j a l n ą  o p i e k ą  o t a c z a  s z e rm ie r k ę  d o w ó d z ­
tw o  O K  N r .  IV.

D n ia  8 g rucjn ia  r. b .  o d b y ł  s ię  p o d  p r o t e k t o r a t e m  
g en .  S t .  M a j e w s k i e g o  tu rn ie j  s z e rm ie r c z y  o m i s t r z o s tw o  
D O K  Ł ó d ź .  z u d z i a ł e m  z a w o d n i k ó w  Ł .  K lu b u  S z e r ­
m ie r z y  i n i e s to w a rz y s z o n y c h .  B ę d z ie  to  p i e r w s z a  im ­
p r e z a  s z e r m i e r c z a  n a  g r u n c i e  ł ó d z k i m .  R e z u l ta ty  w p ł y ­
n ą  n a  w y b ó r  r e p r e z e n t a c j i  O K  n a  m i s t r z o s tw a  a rm ji  
w  W a r s z a w ie .  T u r n i e j  w s p o m n i a n y  j e s t  w a ż n y m  j e s z c z e  
z t e g o  w z g l ę d u ,  ż e  w p ł y n i e  n a  u s t o s u n k o w a n i e  s ię  
w z a j e m n e  s i ł  m ie j s c o w y c h .  N ie  w i e m y  d o t y c h c z a s ,  ja-  
k ie m i  r o z p o r z ą d z a m y  s i ła m i .  P o s i a d a m y  k i lk u  w y b i t ­
n y c h  s z e rm ie r z y  w  o s o b a c h  p p .  G n o i ń s k i e g o ,  z a s ł u ż o ­
n e g o  k i e r o w n i k a  j e d y n e j  d o t y c h c z a s  w  Ł o d z i  s z k o ły  
s z e rm ie r c z e j ,  N u s b a u m a ,  dr . K r a u s z a ,  R ę b o w s k i e g o ,  
T r o j a n o w s k i e g o ,  M a c ia sz c z y k a .  T o  t e ż  t r u d n o  dz is ia j  
p r z e w i d z i e ć ,  k to  z  p r ó b y  w y jd z i e  z w y c ię s k o  8 g ru d n ia .

P r ó c z  s z e rm ie r k i  s z y b k o  r o z ra s t a  s ię  b o k s .  R o z w ó j  
j e g o  d a t u j e  s ię  o d  la t  p o w o j e n n y c h .  O ś r o d k a m i ,  
z k tó r y c h  p r o m i e n i o w a ł  n a  s p o r t o w y  ś w ia t e k  łó d z k i ,  
b y ły :  S G  S i ł a  i Y M C A .  D z is ia j  r o z p o r z ą d z a m y  s i ła m i  
t a k  p o w a ż n e m i ,  j a k  p .  B o r a w s k i  ( Ł K S ) ,  p o r .  K o n o ­
p a c k i ,  G e r b i c h  J a n  ( Y M C A ) ,  S z u m le w s k i ,  p o r .  S ib e r t .  
B o k s  —  to  j e d n a  z  t y c h  n i e w ie lu  g a łę z i  s p o r t u ,  w  k t ó ­
r y c h  Ł ó d ź  b e z  o b a w y '  p o r a ż k i  k o n k u r o w a ć  m o ż e  ze  
w s z y s tk ie m i  o ś r o d k a m i  w  P o l s c e .  T. M ~ki•

R U G B Y
„ M a t c h  d e  S e l e c t i o n “ w  T u lu z i e .  „ K o m is ja  se l-  

lekcyjna** F r a n c u s k i e g o  Z w i ą z k u  R u g b y  p r z e d  u s t a n o ­
w i e n i e m  s k ł a d u  r e p r e z e n t a c j i  n a r o d o w e j  u r z ą d z i ł a  w  T u ­
lu z ie  2 k o l e j n e  m e c z e  d ru ż y n  A ,  B, C  i D  z ł o ż o n y c h  
z k a n d y d a t ó w  d o  r e p r e z e n t a c j i ,  p o c h o d z ą c y c h  z c a ł e j  
F ra n c j i .  T y m  s p o s o b e m  w ciągu 160  minut poddano 
próbie 7 0  najlepszych graczy  w  k ra ju  (4  d r y ż y n y  p o  15 
i r e z e r w o w i ) .  Z  w y b r a ń c ó w  u s t a w i o n o  z n ó w  2 d ru ż y n y  
k t ó r e  s p o t k a j ą  s ię  w  P a u ,  b y  u m o ż l iw ić  K o m is j i  z e ­
b r a n i e  ju ż  sa m e j  „śmietanki**. J a k  w i d a ć  s t ą d ,  w e  
F ra n c j i  d o b i e r a  s ię  s t a r a n n i e  s k ł a d  n a r o d o w e j  p i ę t ­
n a s tk i .  Is.

—  U
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L E K K A  A T L E T Y K A
W a r s z a w a .  W  r o k u  b i e ż ą c y m  z a w o d n i c y  W O Z L A  

u s t a n o w i l i  aż  3 0  rekordów polskich  ( 1 1 — p a n ie ;  19— p a ­
n o w ie ) .  L i c z b a  p o k a ź n a ,  ś w ia d c z y  o w y d a t n e j  p r a c y  
W a r s z a w y  n a  p o l u  l e k k ie j  a t l e ty k i .

*
P Z L A  w in n o  z o r g a n i z o w a ć  j e s z c z e  w  r. b .  M ara­

ton i cross-country o m i s t r z o s tw o  P o l s k i .
*

P o l s k a  p o w i n n a  w  l e k k ie j  a t l ę t y c e  w y s ła ć  n a  
O l i m p j a d ę  m in im u m  5 l e k k o a t l e t ó w  i m o ż e  s z t a f e t ę  
4 X  100. *

W  r o k u  b i e ż ą c y m  m in im u m  o d z n a k i  z w ią z k o w e j  
p r z e k r o c z y l i :  S zena jch  (100 m. — 11 s.); S zyd łow sk i
( o s z c z e p  —  52 m .) ;  B aran I I  ( K u l a —  12*52 m.) ;  W  ro k u  
u b i e g ł y m  j e d y n i e  S zyd ło w sk i ( o s z c z e p  —  52*76 m .  i d y s k  
o b u r ą c z  72*87 m .) .

*

P o d o b n o  P Z L A  m a  d r u k o w a ć  p r z e t ł u m a c z o n y  ju ż  
n a j n o w s z y  „ S p a l d i n g “ , t.  j.  p r a w i d ł a  l e k k o a t l e t y c z n e .  
N a r e s z c i e  w i ę c  i n a s z e  p r a w i d ł a  s t a r e  ( L w ó w ,  1920) 
b ę d ą  z n i e s io n e .

*
W O Z L A  p o w i n i e n  j e s z c z e  p r z e d  z im ą  n a p r a w i ć  

b i e ż n i e  w  A g r y k o l i ,  t.  j.  z n i e ś ć  n i e r ó w n o ś ć  n a  p r o s t e j  
p r z y  t r y b u n a c h  ( n a  l e w o  w y ż e j  t. j. b ie g i  d o  110 m tr .  
i d ą  n i e c o  p o d  g ó rę ,  a  p r z e c i e ż  m o ż e  n a w e t  b i e ż n i a  
i ś ć  o  s p a d k u  V2 m tr .  w  d ó ł ,  j a k  m ó w i ą  p r a w i d ł a  
P Z L A ,  a l e  n i g d y  p o d  g ó rę ) ,  p o d n i e ś ć  n i e c o  p o  b o ­
k a c h  w i r a ż e  ( n a  z e w n ę t r z n e j  s t r o n i e )  o r a z  r o z s z e rz y ć  
p r a w y  w i r a ż  d o  s z e r o k o ś c i  6 to ró w .

*
J e d e n  z  p p .  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  W O Z L A  p r z y s ł a ł  

n a m  z a w i a d o m i e n i e ,  iż  S o b i e s z y n  z o s t a ł  ju ż  p r z e d  p ó ł  
r o k i e m  z a l i c z o n y  p o n o w n i e  d o  lu b e l s k i e g o  O Z L A  
( z w i ą z e k  t e n  i s t n i e j e  t y lk o  w  te o r j i  ! !). W  t a k im  r a z ie  
P Z L A  p o w i n i e n  z m ie n ić  u c h w a ł ę  w  t e n  s p o s ó b ,  że  
a l b o  o ży w i  L u b .  O Z L A ,  a l b o  w ł ą c z y  g o  d o  L w o w a  
( lu b  W a r s z a w y ) ,  a  S o b i e s z y n  z a l i c z y  d o  W O Z L A .

*
R o t h e r t  p o w i n i e n  p r ó b o w a ć  b i ć  r e k o r d y  p o l s k i e  

n a  p r z e s t r z e n i :  2 0 0  mtr. (22*8 s.),  2 2 0  yardów  (— ), 3 0 0  
mtr. (37*2 s.),  4 0 0  mtr. (53  s.) ,  V4 m ili ang. (53*5 s.), 
5 0 0  mtr. (1:12*4), s ą d z im y  iż p r z y n a jm n ie j  p o ł o w ę  ty c h  
w y n ik ó w  u s t a n o w i  o i le  n ie  n a p o t k a  n a  p r z e s z k o d y  
w  r o d z a j u  O ł d a k a  a l b o  W e is s a .

*
K l u b y  ju ż  t e r a z  p o w i n n y  z a c z ą ć  u k ł a d a ć  p r o g r a m  

s e z o n u  w i o s e n n e g o .
•X-

P Z L A  p o w i n i e n  u tw o r z y ć  s e k c j ę  p a ń  i z a p i s a ć  j ą  
d o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  S p o r t o w e g o  P a ń  (FSF1), 
g d y ż  b e z  t e g o  n a  ż a d n y c h  m ię d z y n a r .  z a w o d a c h  p a n i e  
n a s z e  n i e  b ę d ą  m o g ł y  b r a ć  u d z i a łu ,  p o d o b n i e  j a k  i n a  
o l i m p j a d z i e  k o b i e c e j  w  r o k u  p r z y s z ły m  w  M o n te -  
C a r lo .

#
T a b e l a  r e k o r d ó w  o l i m p i j s k i c h

M i ę d z y n a r o d o w y  K o m i t e t  O l im p i j s k i  p o d a ł  o s t a tn i o  
d o  w i a d o m o ś c i  t a b e l ę  r e k o r d ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  s i e ­
d m iu  o l im p ia d .  W y n ik i  s ą  n a s t ę p u j ą c e :

B ieg  100  mtr. —  L i p p i n c o t t  ( A m e r y k a )  10*6 s. 
(w  p r z e d b i e g u )  —  S z t o k h o l m  1912.

B ieg  2 0 0  mtr. —  H a h n  ( A m e r . )  21*6 s. —  St.  
L o u is  1904.

B ieg  4 0 0  mtr. —  R e i d p a t h  ( A m e r . )  —  48*2 s. —  
S z to k h o l m  1912.

B ie g  8 0 0  mtr. —  M e r e d i t h  (A m e r . )  1:51*9— S z t o k ­
h o l m  1912.

B ieg  1500 mtr. —  J a c k s o n  ( A n g l j a )  3:56*8 — S z t o k ­
h o l m  1912.

B ieg  3  kim . —  H .  K o l e h m a i n e n  ( F in l a n d ja )  8:44*6—  
S z to k h o l m  1912.

B ieg  5  kim . — H . K o l e h m a i n e n  ( F i n l a n d j a )  14:36*6— 
S z to k h o l m  1912.

B ieg  10 kim . —  H .  K o l e h m a i n e n  ( F i n l a n d j a )  31:20*8 — 
S z to k h o l m  1912.

M araton (4 2 ,1 9 4 )  —  H .  K o l e h m a i n e n  ( F in l a n d ja )  
2:32:35 8  —  A n t w e r p j a  1920.

3  kim . steeple — H o d g e  ( A n g l j a )  10:00*4 —  A n t ­
w e r p j a  1920.

S zta fe ta  4  X  1 0 0  m. —  A m e r y k a  42*2 s, —  A n t ­
w e r p j a  1920.

S z ta fe ta  4  X  4 0 0  m . — A m e r y k a  3:16*6 —  S z to k ­
h o l m  1912.

B ieg  110 m. z  p ło tkam i —  T h o m s o n  ( K a n a d a )  
14*8 s. —  A n t w e r p j a  1920.

B ieg  4 0 0  m. z  p ło tkam i —  L o o m i s  ( A m e r . )  54 s .— 
A n t w e r p j a  1920.

Chód 10 k im . —  G o u l d i n g  ( K a n a d a )  46:28*2— S z t o k ­
h o l m  1912.

Sko k  w w yż  —  L a n d o n  (A m e r . )  193*6 cm . —  A n t ­
w e r p j a  1920.

Sko k  w dal —  S u t t e r s o n  ( A m e r . )  760 cm .  —  S z t o k ­
h o l m  1912.

Trójskok  —  A h e a r n e  ( A n g l j a )  14*91 m .  —  L o n ­
d y n  1 908.

S ko k  o tyczce  —  F o ss  ( A m e r . )  4*09 m. —  A n t ­
w e r p j a  1920.

O szczep  —  M y y ra  ( F in l a n d ja )  65*78 m. —  A n t ­
w e r p j a  1920.

D ysk  —  T a i p a l e  ( F i n l a n d j a )  45*21 m. — S z t o k ­
h o l m  1912.

K u la  —  M c. D o n a l d  (A m e r . )  15*34 m .  —  S z t o k ­
h o l m  1912.

M ło t —  M c.  G r a t h  ( A m e r . )  54*74 m. —  S z t o k ­
h o l m  1912.

D ziesięciobój —  L o v l a n d  ( N o rw e g ja )  6770  p k t .  —  
A n t w e r p j a  1920.

*

N a  r o k  p r z y s z ł y  o c z e k i w a ć  n a l e ż y  p e w n e g o  p o b i ­
c i a  n a s t .  r e k o r d ó w :  3 k im . s t e e p l e ,  s k o k  w  w yż ,  t r ó j ­
s k o k ,  t y c z k a ,  d y s k  i d z i e s i ę c io b ó j .  D ż.

*

W  r o k u  p r z y s z ł y m  o c z e k i w a ć  n a l e ż y ,  m i ę d z y  i n ­
nemu, p o b i c i a  r e k o r d u  ś w ia t o w e g o  w  trójskoku  ( A t h e a r -  
n e  —  15*52 m. w  r. 1911) p r z e z  F i n l a n d c z y k a  T u u n lo s  a,  
k t ó r y  n i e d a w n o  o s i ą g n ą ł  ś w ie tn y  w y n ik  15*48 m.

*

P a d d o c k  m a  n a  w i o s n ę  z a a t a k o w a ć  r e k o r d y  ś w i a ­
t o w e  w  b i e g a c h  n a  60  m tr . ,  100 y a r d ó w  i 100 m e t r ó w .  
F e n o m e n a l n y  t e n  s p r i n t e r  l iczy ,  j a k  p o d a j ą  p i s m a  a m e ­
r y k a ń s k i e ,  n a  n a s t ę p u j ą c e  czasy :  6 0  mtr. —  6*5 s. —
6*6 s.; 10 0  yardów  —  9*4 s, —  9*5 s. i 100 mtr. —
10*2 s. —  10*3 s. N a  110 y a r d ó w  (100*58 m .)  m a  ju ż  
P a d d o c h  czas  10*7 s.

*

C h r i s t i a n i a  2 0 0  mtr. —  H o f f  22*2 s.; 1 5 0 0  m . —
N e r b y  4:09*8; 5  kim . — G u n d h u s ;  10 k im . —  K a a s a  33*36; 
110 m. z  p ł. —  15*6; 4 0 0  m. z  p ł. —  G u l l i  57*9 s.;
w w yż  —  H e l g e s e n  185 cm.; tyczka  —  H o f f  4*23 m.;  
dysk  —  T r a u d e m  40*17 m.; m łot —  S t e i n e r d  43*90 m.; 
oszczep  —  L u n d y  58*19 m.

*

S z t o k h o l m  100 m. — E n d g a h l  10*5 (!?!); 10 k im . —  
R a s t a s  31:42*7; 4 0 0  m. z  p ło tk . —  V i l e n  54*3 s. ( I I ) ;
w w yż  —  G a e d e  183 cm .;  ku la  —- J a n n s o n  27*24 m. 
( o b u r ą c z ) ;  tyczka  —  H e l a n d e r  3*64 m.;  dysk  —  N i ty m a a  
46*055 m.;

*
B r n o  M o r a w s k i e  Cross country n a  p r z e s t r z e n i  ok .  

4 k im .  w y g r a ł  N e d o b i t y  z P ra g i .

—  12 —
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B u d a p e s z t .  B ieg  na prze ła j n a  p r z e s t r z e n i  ok. 10 
k im .  p r z y n i ó s ł  z w y c ię s tw o  K u l t s a r ’ow i  w  34:00*3 p r z e d  
C s e j t e y ’e m  o 60  m tr .

*

H e r m a n s t a d t  ( R u m u n j a ) .  M ie j s c o w e  z a w o d y  d a ły  
n a s t .  r e z u l ta ty :  8 0 0  m. —  2:17*4; w dal —  364 cm.;
w w yż  —  160 cm,;  łyczka  — 2*70 m.; w w yż z  m iejsca  — 
135 m.;  K ula  —  11*70 m.; dysk  —  31*35 m.;  oszczep  —  
50*46 m. W o g ó le  p o l s k a  r e p r e z e n t a c j a  p o k o n a ł a b y  
z p e w n o ś c i ą  R u m u n ó w .

*

T r e n e r z y  a m e r y k a ń s c y  tw ie r d z ą ,  iż  P a d d o c k  m ó g ł b y  
p o  o d p o w i e d n i m  t r e n in g u  z a a t a k o w a ć  r e k o r d  ś w ia ta  
n a  4 0 0  mtr. i m a  s z a n s e  o s i ą g n ą ć  n a w e t  n iże j  47 sek .  
R e k o r d  P a d d o c k a  n a  3 0 0  mtr. w y n o s i  33*2 s. W id z im y  
w ię c ,  iż  s k a l a  k o n k u r e n c j i  n a p r a w d ę  d o b r e g o  a t l e ty  
j e s t  b .  s z e r o k a  ( P a d d o c k ,  N u rm i ,  H o f f ,  W i d e  i in .) .  
J a k  w i a d o m o  P a d d o c k  m a  ś w ie t n e  w y n ik i  w  skokach 
z  miejsca, a  m i a n o w i c i e ;  w w yż  — 151 cm,;  w dal — 
320 cm .

*

C r o s s - c o u n t r y  n a  p r z e s t r z e n i  6  k im . w  P a r y ż u  w y ­
g r a ł  z n ó w  N o r l a n d  w  20:24. D r u g im  b y ł  H e u e t .  N i e ­
d a w n o  p o b i ł  N o r l a n d  z n a n e g o  D o l q u e s ’a.  M ł o d y  t e n  
a t l e t a  w y r a b i a  s ię  n a  n a j l e p s z e g o  f r a n c u s k i e g o  b i e ­
g a c z a  n a  p r z e ł a j .  N a  p o c z ą t k u  r o k u  p r z y s z ł e g o  o d b ę d ą  
się  t r zy  n a j w i ę k s z e  b ie g i  n a  p r z e ł a j :  M is t r z o s tw a  P a ­
ryża ,  M is trz .  F r a n c j i  („National**) o r a z  „ C r o s s  d e  5 
Nations** t.  j. n ie o f .  m is t rz .  E u r o p y  z a c h o d n i e j .  W  ro k u  
1922/23 z w y c ię s c a m i  by l i :  H e u e t  (P a ry ż ) ,  A r b id i  II ( A l ­
g i e r )  i B le w i t t  ( A n g l ja ) .  W  s e z o n i e  1921/22 w s z y s tk ie  
t r z y  b ie g i  w y g r a ł  G u i l l e m o t .

*
N a j s z y b s z y m  c z ł o w i e k i e m  b y ł  a u s t r a l i j c z y k  D o -  

n a l d s o n ,  k tó r y  s w e  z a w o d o w e  r e k o r d y  p o s t a w i ł  w  1908—
1913. W y n ik i  s ą  l e p s z e  o d  r e z u l t a t ó w  P a d d o c k a .  N p  
100  yardów  —  9 3/s sek . ;  120 yardów  — 11*25 sek .;  130 
yardów  —  12 sek . ;  150 ya rd ó w —  14 sek .;  3 0 0  yardów—  
29*8 s e k .  S ą  t o  r e z u l t a t y  f e n o m e n a l n e .  Ś r e d n i o  w y p a ­
d a  o k o ł o  10*1 10*2 n a  100 m tr .

*
A m e r y k a .  O b e c n i e  w ś r ó d  k a n d y d a t ó w  n a  O l i m ­

p i a d ę  w y r ó ż n i a j ą  s ię  św ie tn i  z a w o d n i c y  d o  rzutu kulą. 
A m e r y k a  m a  ic h  5-c iu ,  k tó r z y  r z u c a j ą  p o n a d  14*/2 m tr .  
N a j l e p s z y  z  n i c h  H a r t f r a u n d t  o s i ą g n ą ł  o s t a tn io  aż  
15*33*5 m. W  E u r o p i e  n a j l e p s z y m  z d a j e  s ię  b y ć  e s to ń -  
c z y k  T a m m e r  i s z w e d  J a n s s o n  ( p r z e s z ło  14*50 m.) .

*
F r a n c j a .  W  P a r y ż u  z o r g a n i z o w a n o  h a n d i c a p  

w  c h o d z i e  5  k i m .  P i e r w s z y m  b y ł  T i l i o l e  (-(-300 m .)  
w  c z a s ie  23:54*8. S c r a t c h ’o w a ł  S z w a jc a r  D e c r o m b e q u e ,  
k tó r y  p r z y b y ł  d o p i e r o  t r z y n a s ty  w  26:04*6. Cross 5  kim  
w y g r a ł  N o r l a n d  w  16:57 p r z e d  D o l q u e s ’em .  B ieg  na 
przeła j dla pań  w  St .  C l o u d  w y g r a ł a  p .  L o lo z .

*
N a  V II  O l i m p i a d z i e  w  A n t w e r p j i  (1920)  u c z e s t n i ­

c z y ło  17 n a r o d ó w .  P i e r w s z e  m i e j s c e  z a j ę ł y  S ta n y  
Z j e d n o c z o n e ,  2) F i n l a n d ja .  3) A n g l j a ,  4 )  S z w e c ja ,
5) F ra n c j a ,  6) W ł o c h y  i t.  d.

*
R e k o r d y  h i s z p a ń s k i e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  ( l i s t a  o f i c j a l ­

n a  z  dn .  15.X1 b .  r.):
100 m. —  M e n d i z a b a l  1 1 s.; 2 0 0  m. — O r d o n e z

23*6 s.; 4 0 0  m. —  G a r c i a  51 s.; 8 0 0  m. G a r c i a  2:00*8; 
1500 m .—  M u q u e z z a  4:18; 5 0 0 0  m . —  M u q u e z z a  16:13*8; 
szta fe ta  4 \ 4 0 0 — S C  B u c o n ia  3:48*6; 110 m. z  p ło tk ‘ — 
M a r t in e z  17*8; skok W w yż  —  E lo s e c u i  1 741 /2 cm.;  skok  
w dal —  A r t i a s c h  656V2 cm.;  skok o tyczce  —  E r ic e  3*36 m.; 
Trójskok  —  Y e r m o  12*59 m.; K ula  —  Izag u i re  11*69m.; 
dysk  —  A n s o l a  38*90 m.; oszczep  —  I z a g u i re  42*66 m.

W id z im y  w ię c ,  iż  w y n ik i  t e  s ą  m n ie j  w ię c e j  r ó w n e  
n a s z y m  r e z u l t a to m ,  j e d y n i e  w y n ik i  n a  400 i 800 m. s ą  
d l a  n a s  n i e o s i ą g a l n e  o b e c n i e ,  Z a t o  w  r z u t a c h  s to im y  
d a l e k o  le p ie j .

SZERM IERKA
P i e r w s z y  t u r n i e j  s z e r m i e r c z y  o m i s t r z o s t w o  W .P .

P o s i e d z e n i e  k o m is j i  s ę d z io w s k ie j  t u r n ie ju  z o s t a ł o  
p r z e n i e s i o n e  z d n i a  11 g r u d n ia  r. b .  n a  d z i e ń  12 g r u d n ia  
n a  g o d z in ę  1 1 r a n o .  Z a d a n i e m  k o n k u r s u  b ę d z i e ,  p o z a  
o m ó w i e n i e m  k w e s t j i  t e c h n i c z n y c h ,  w p r o w a d z e n i e  p e w ­
n y c h  z m ia n  d o  o g ł o s z o n e g o  r e g u la m in u  o ra z  z w e ry f i ­
k o w a n i e  z a w o d n i k ó w .

P o s i e d z e n i e  o d b ę d z i e  s ię  w  B iu rze  W y d z i a ł u  W y c h .  
Fiz. A l e j a  S z u c h a  23.

K O M I S J A  S Ę D Z I O W S K A :

G e n .  Bryg. W e n c e l ,  p u łk .  Szt .  G e n .  S o p o tn i c k i ,  
p p ł k .  Sz t .  G e n .  B o b k o w s k i ,  p ł k .  K u n ic k i ,  p ł k .  P o w r o ź -  
n ic k i ,  p p ł k .  P e r r in i ,  p p ł k .  S e w e r y ń s k i ,  p łk .  T rz o s ,  p p ł k .  
lek .  P r a c k i ,  p p ł k .  rez .  G o l l in g ,  p p ł k .  r ez .  W ie n ia w a -  
D ł u g o s z e w s k i ,  m j .  M a n a w a r d a ,  m j .  Szt . G e n .  F y d a ,  kp t .  
O r ło w s k i ,  k p t .  O t t o n - U r b a n ,  k p t .  rez .  S o b o l e w s k i ,  k i e ­
ro w n ik  t e c h n i c z n y  tu rn ie ju  —  f e c h m is t r z  T a r g l e r  L e o

P a p p e e  i Z a b i e l s k i  A Z S  K r a k ó w

p o l d ,  k i e r o w n ik  s z e rm ie rk i  w  C e n t r .  W o j s k .  S z k o le  
G im n .  i S p o r tó w .

L I S T A  Z A W O D N I K Ó W :

D o szabli: k p t .  O s ip o w s k i ,  p o r .  K o r sa k ,  p o r .  H e n -  
n in g .  p o r .  C z w a r t a c k i ,  p o r .  K u d e l s k i ,  p o r .  B e rsk i ,  p o r .  
R ó ż a ,  p o r .  rez .  R o z g ie w ic z ,  s ie rż .  B e r g i e l - C p a l a ,  p l t .  
L e ś n ie w ic z i

Do szpady: p p ł k .  S ik o rs k i ,  k p t .  l e k .  Z d z i c h o w s k i .

D o szabli i szpady: inż. N u s s b a u m ,  p .  K o w a le w s k i .

D o flo re tu  i szabli: p p ł k .  Z a g ó r s k i ,  m jr .  K r u d o w s k i ,  
k p t .  S a m e k ,  p o r .  Z a b ie l s k i ,  s ie rż .  S e r o c z y ń s k i ,  s ie rż .  
J a k u b o w s k i ,  p lu t ,  B a je rs k i .

D o floretu  i szpady: p p ł k .  B o r u t a - S p ie c h o w i c z ,  k p t .  
S e g d a ,  p o r .  L e g o w s k i ,  p o r .  S z u s z k ie w ic z .

D o flore tu , szabli i szpady: r tm .  rez .  G o ło g ó r s k i ,  k p t .  
H u t t ,  p o r .  B e rs k i ,  p o r .  L a s k o w s k i ,  p p r .  R im le t ,  p p r .  
D u n i n - Ż u c h o w i c z ,  ch o r .  A d a m c z a k ,  w a c h m .  M a tu sz e k ,  
s ie rż .  D ą b r o w s k i ,  s ie rż .  K o z a ,  s ie rż .  J a n i s z e w s k i ,  s ie rż .  
L i tw o r a ,  s ie rż .  K u c h a r s k i ,  p l t .  B u c z e k ,  p l t .  K ru k ,  p l t .  
W a s i a k ,  p l t .  W ro ń s k i ,  p l t .  S k ro f a ł a ,  p l t .  P i e c z y ń s k i ,  
p l t .  W o ź n i a k ,  k p r .  B u c z a k ,  k p r .  Ż a g a c k i ,  k p r .  W i e r z b a ,  
k p r .  K a c z y ń s k i ,  k p r / Ł a b ę d z i e w s k i ,  k p r .  W o j t e c k i ,  sze r .  
rez .  R o z e n b la t .
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P I Ł K A  N O Ż N A
W A R S Z A W A

E c h a  w y j a z d u  P o l o n j i  w a r s z a w s k i e j  d o  F r a n c j i ,
Z  p o w o d u  t r u d n o ś c i  z z a w a rc i e m  u m o w y  z p a r y s k im  
k lu b e m  s p o r to w y m  „ 0 1 i m p i q u e “ , s t o ł e c z n a  P o l o n j a  
z m u s z o n a  b y ł a  sw ó j  w y j a z d  d o  F ra n c j i  o d ł o ż y ć  n a  o k re s  
p ó ź n ie j s z y .  M a m y  w r a ż e n ia ,  ż e  i d y s k w a l i f i k a c j a  tej  
d ru ż y n y  p r z e z  P Z P N  z p o w o d u  z n a n e g o  z a ta rg u  
z Ł K S - e m  w p ł y n ę ł a  n a  w s t r z y m a n ie  w y j a z d u  P o lo n j i .  
J a k i e k o l w i e k b y  j e d n a k  b y ł y  p r z e s z k o d y ,  s a m  fak t  o d ł o ­
ż e n i a  t e g o  ze  w s z e c h  m ia r  p o ż ą d a n e g o  t o u r n e e  j e s t  d la  
k lu b u  s t o ł e c z n e g o  p r z y k r e m  t a k  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l ­
n y m ,  j a k  i m a te r j a ln y m .  abc.

Ł Ó D Ź
S p r a w a  w y j a z d u  Ł K S  d o  H i s z p a n j i  j a k o ś  p r z y ­

c ic h ła .  M a m  w r a ż e n ie ,  że  d ru ż y n a  ł ó d z k a  z r e z y g n o ­
w a ł a  z e  s w e g o  n i e f o r t u n n e g o  p o m y s ł u ,  d o  c z e g o  
w  z n a c z n e j  m ie r z e  p r z y c z y n i ły  s ię  n i e p o w o d z e n i a  C ra -  
c o v i i  w  H is z p a n j i .  M o ż l iw e m  j e s t  j e d n a k ż e ,  że  Ł K S  
s w ó j  z a m ia r  p o d t r z y m u je  n a d a l ,  w  ty m  w y p a d k u  d z iw i  
n a s  j e d n a k ż e  m i l c z e n ie  p r a s y  s p o r to w e j .  abc.

P O Z N A Ń

W y ja z d  p o z n a ń s k i e j  W a r ty  d o  F ra n c j i  z o s t a ł  już  
d e f i n i ty w n ie  p o d p i s a n y m .  W a r t a  w  c z a s i e  p o b y t u  w e  
F ra n c j i  r o z e g r a  p i ę ć  m e c z ó w  z l e p s z e m i  d ru ż y n a m i  
o ra z  z p a r y s k i m  O l i m p i q u e .  W y j a z d  m a  n a s t ą p i ć  
w  d n i a c h  n a jb l i ż s z y c h .

P r z y p u s z c z a ć  n a le ż y ,  ż e  z n a n a  ze  sw ej  a m b ic j i  
i d o b r e j  g ry  d r u ż y n a  p o z n a ń s k a  p o t r a f i  g o d n i e  r e p r e ­
z e n t o w a ć  s p o r t  p o l s k i  z a g r a n i c ą  i ż e  z e  s w e g o  t o u r n e e  
p o w r ó c i  z  z a s z c z y tn e m i  w y n ik a m i .  abc.

P A R Y Ż

„ O l y m p i ą u e "  —  „ C e t t e *  3-2. S p o t k a n i e  t o w a r z y ­
sk ie .  D r u ż y n a  p a r y s k a  p o  b a r d z o  z a c i ę t e j  w a lc e ,  
z t r u d e m  z d o b y ł a  z w y c ię s k i  p u n k t .

P u h a r  F r a n c j i

„ C o u p e  d e  F r a n c e "  s t a n o w i  c lo u  j e s i e n n e g o  s e ­
z o n u  f o o t h b a l o w e g o  w e  F ra n c j i .  W  r. 1921/2 p u h a r  
z d o b y ł  p a r y s k i  „R ed  S tar A C “ b i j ą c  w  f in a le  d ru ż y n ę  
b r e t o ń s k ą  „Stade R ennais  L/C“.

W  t e g o r o c z n y c h  r o z g r y w k a c h  o d b y ł o  się  w  t r z e ­
c ie j  k o l e j c e  ju ż  49 m e c z ó w ,  k tó r y c h  z w y c ię z c y  w c h o ­
d z ą  d o  n a s t ę p n e j  k o le jk i .

„ C o u p e  d e  France** r o z g r y w a n a  j e s t  d o p i e r o  p o  
raz  c zw a r ty ;  w p r o w a d z o n a  z o s t a ł a  p o  w o jn i e ,  n a  m i e j ­
sc e  p r z e d w o j e n n y c h  m i s t r z o s tw  F ra n c j i ,  Is.

W I E D E Ń

W  m i s t r z o s tw ie  W i e d n i a  p r o w a d z ą  o b e c n i e  A m a ­
to rzy ,  R a p i d  i S e m m e r in g ,  m a j ą c  p o  16 p u n k tó w .  N a j ­
p o w a ż n i e j s z e  s z a n s e  d o  z d o b y c i a  m i s t r z o s tw a  p o s i a d a j ą  
A m a to r z y ,  j e d n a  z n a j l e p s z y c h  i n a j b a r d z i e j  s ty lo w o  
g r a j ą c y c h  d ru ż y n  w i e d e ń s k i c h .  abc.

P R A G A
M is t rz o s tw o  m ia s t a  P ra g i  z d o b y ł a  z n o w u  S p a r ta ,  

w y g r y w a j ą c  w s z y s tk i e  m e c z e  p r z y  s to s u n k u  b r a m e k  
94 : 14. C i e k a w y m  j e s t  w y n ik  o s t a tn i c h  z a w o d ó w  S p a r ty  
z S K  L ib c a ,  w  k tó r y c h  p i e r w s z a  z w y c i ę ż y ła  1 5 : 0 .  
J e s t  to  w y n ik  d a w n o  ju ż  n i e n o t o w a n y  w  r o z g ry w k a c h  
m i s t r z o w s k ic h  C z e c h o s ł o w a c j i .  abc.

B U D A  P E S Z T

P r o g r a m  ś w ią t e c z n y  z n a n e g o  M T K  p r z e d s t a w ia  
s ię  n a s t ę p u j ą c o :  23.X II .  Z u r y c h  (S z w a jc a r j a ) ,  25 i 26 .X I ' .  
S t r a s b u r g  ( F r a n c j a ) ,  31 .XtI  i 1.1. S a n  S e b a s t i a n  (H isz-  
p a n ja ) ,  5 i 6.1 B a rc e lo n a .

B A R C E L O N A

F C  B a rc e lo n a ,  z n a n a  ze  sw e j  ś w ia to w e j  s ł a w y  
i n i e d a w n e j  g ry  z C r a c o v ią ,  m a  g o ś c i ć  u  s i e b i e  w  c z a ­
s ie  ś w ię t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  n a s t ę p u j ą c e  d ru ży n y :
22 i 23 g r u d n ia  V a s a s  ( B u d a p e s z t ) ,  25 i 26 g ru d n ia  
S p a r t a  ( P r a g a ) ,  30 g r u d n i a  1 s ty c z n ia  1924 S la v ia  
( P r a g a ) ,  5 i 6  s ty c z n ia  M T K  ( B u d a p e s z t ) .  W  lu tym  
1924 ro k u  g r a  B a r c e l o n a  z Y o u n g  B o y s  ( B e r n o  —  
S z w a jc a r ja ) .

M O G U N C J A

9.XII.  O d b y ł y  s ię  tu  p o  ra z  p i e r w s z y  o d  1914
r o k u  z a w o d y  p i ł k i  n o ż n e j  r e p r e z e n t a c j i  F ra n c j i  i N i e ­
m ie c .  Z w y c i ę ż y ł a  d r u ż y n a  f r a n c u s k a  w  s t o s u n k u  5 : 0 .  
P r o p o z y c j ę  n i e m i e c k ą  c o  d o  r e w a n ż u  p r z y ję l i  F ra n c u z i  
p r z y c h y ln i e .  abc.

N ARCIA RSTW O
D n i a  1-go b .  m . s t a r a n i e m  r u c h l iw e j  s e k c j i  n a r ­

c ia r sk ie j  A Z S  o d b y ł  s ię  w  g m a c h u  P o l i t e c h n i k i  W a rsz .  
o d c z y t  p łk .  M a r ju s z a  Z a r u s k i e g o  p .  t.  „ N a r c i a r s tw o  
w  Tatrach**. J a k  m o ż n a  b y ł o  p r z e w i d z i e ć ,  c i e k a w y
t e m a t  i o s o b a  p r e l e g e n t a ,  z n a n e g o  p o w s z e c h n i e  m i ł o ­
ś n ik a  T a t r  i n a r c i a r s tw a ,  z g r o m a d z i ł y  w i e l k ą  i l o ś ć  o s ó b ,  
k tó r e  z  p r a w d z i w e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  w y s łu c h a ł y  z a j ­
m u ją c e j  p r e l e k c j i .

N a  w s t ę p i e  p ł k .  Z a r u s k i  o k r e ś l i ł  w  p a r u  s ł o w a c h  
z n a c z e n i e  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  i j e g o  w p ł y w  n a  
c h a r a k t e r  i t ę ż y z n ę  c ia ła .

N a s t ę p n i e  p r e l e g e n t  n a s z k i c o w a ł  z w ią z e k  n a r c i a r ­
s tw a  z  p u s t y n n e m i  g ó ra m i ,  z a m a r ł e m i  p o d  g r u b ą  w a r ­
s tw ą  ś n i e ż n ą ,  k t ó r a  czyn i  je  j e s z c z e  b a r d z i e j  d z ik ie m i  
i n i e d o s t ę p n e m i .  N a r c i a r s tw o  w y m a g a  w ie lk i e j  s p r a w ­
n o ś c i  f iz y c z n e j ,  a l e  o tw ie r a  p r z e d  n a r c i a r z a m i  sz e ro k ie ,  
n i e z n a n e  m i e s z k a ń c o m  m ia s t  i w s i  w id n o k r ę g i  i p r z e ­
s t r z e n ie .

P o  z a d e m o n s t r o w a n iu  ś l i c z n y c h  z d j ę ć  z im o w y c h ,  
w y p o ż y c z o n y c h  z e  z b i o r ó w  P o l .  T o w .  T a t r z a ń s k ie g o ,  
p ł k .  Z a ru s k i  w  t r e ś c iw y  s p o s ó b  z a z n a jo m i ł  s ł u c h a c z y  
z t r u d n o ś c i a m i  tu ry s ty k i  z im o w e j  i n a j l e p s z e m i  s p o s o ­
b a m i  p r z e z w y c i ę ż a n ia  t y c h  t r u d n o ś c i .

O d c z y t  te n ,  u r z ą d z o n y  t a k  n a  cza s ie ,  w  p r z e d e d ­
n iu  r o z p o c z ę c i a  s e z o n u  n a r c i a r s k i e g o ,  n i e  p o z a s t a ł  b e z  
w p ł y w u  n a  g a r n ą c e  s ię  l i c z n ie  d o  S e k c j i  N a r c ia r sk ie j  
A Z S  r z e s z e  a k a d e m i k ó w ,  k tó r z y  t a k  m i le  p r z e z  j e d e n  
w ie c z ó r  zo s ta l i  w p r o w a d z e n i  w  b a j e c z n y  ś w ia t  u ś p i o ­
n y c h  p o d  ś n i e g ie m  T a t r .  B o y .

*
S N A Z S  u r z ą d z a  d o r o c z n y  k u r s  n a r c i a r s k i  d l a  p o ­

c z ą t k u j ą c y c h ,  w p r a w n y c h  i z a w o d n i k ó w ,  w  o k r e s i e  
ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  w  Z a k o p a n e m .

K u rs  o d b ę d z i e  s ię  w  c z a s i e  o d  26 d o  31 .X II  p o d  
k i e r o w n ic tw e m :  p p .  W ł .  D u tk i e w ic z a ,  p r z e w .  k o m .  
sp o r t .  A Z S ,  St. F a c h e r a ,  d - ra  M a c u d z iń s k i e g o ,  c z ł o n ­
k ó w  k o m is j i  s p o r t .  P Z N  o r a z  E. K a l i c iń s k ie g o  i S ch o -  
n o w i tz a .

K u r s  j e s t  d o s t ę p n y  r ó w n ie ż  d l a  n i e c z ł o n k ó w
S N A Z S .

U c z e s t n i c y  k u r su  k o r z y s t a ć  m o g ą  z  p o m i e s z c z e n i a  
w  d o m u  W y c i e c z k o w y m  w  Z a k o p a n e m ,  g d z i e  S e k c j a  
p o s i a d a  z a r e z e r w o w a n e  m ie j s c a ,  z w y p o ż y c z a l n i  na r t ,  
z z n a c z n ie j s z y c h  u lg  k o l e j o w y c h  etc .

B l iż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  u d z ie l a  s e k r e t a r j a t  A Z S  
Z w i e r z y n i e c k a  48 w  K r a k o w ie ,  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś ro d y ,  
p i ą t k i  o d  6 — 7.

K OLA RSTW O .
L u c i e n  M i c h a r d ,  a m a to r ,  m i s t r z  ś w ia t a ,  p o b i ł  n a  

t o r z e  m ie j s k im  w  V i n c e n n e s  r e k o r d  ś w ia t o w y  n a  500 m. 
( ze  s t a r t e m  z  m i e j s c a )  o s i ą g a j ą c  c z a s  3 7  sek., o 4/s se k .  
l e p s z y  o d  r e k o r d u  B e lg a  P r o t i n ’a  u s t a n o w i o n e g o  
w  r. 1895. C z a s  37 se k .  o s i ą g n ą ł  j u ż  B e lg  G r o g n a ,  
l e c z  z e  w z g l ę d ó w  f o r m a l n y c h  n ie  b y ł  o n  z a t w i e r d z o n y .

14 —
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P Ł Y W A N I E .
Z n o w u  r e k o r d  ś w ia t o w y !  Z n a k o m i t a  p ł y w a c z k a  

b e l g i j s k a  M -lle  E . Vdn den Bogaerł ( „ Z w e m c lu b  D e  
W a t t e r r a t t e n " ,  A n t w e r p j a )  u s t a n o w i ł a  n o w y  w s p a n i a ł y  
r e k o r d  ś w ia to w y  n a  400  m. s ty le m  k la s y c z n y m ,  7:30, 
b i j ą c  sw ó j  d o t y c h c z a s o w y  w y n ik  o c a ł e  12 Ą sek .

Sem.
*

T a b e l a  o f i c j a l n a  r e k o r d ó w  ś w i a t o w y c h  F IN A  z o ­
s t a ł a  p o  l i p c o w y m  k o n g r e s i e  j e s z c z e  u z u p e łn io n a :

U z n a n o  r e k o r d  s t a r e g o  p ł y w a k a  w ę g i e r s k i e g o  M ar­
tina Siposa  u s t a n o w io n y  w  r. 1922 n a  1 0 0  m. st. falas.— 
1:16*2, o 3/ 5 s e k. o d  d o t y c h c z a s o w e g o  (z 1914 r .)  n a ­
l e ż ą c e g o  d o  N i e m c a  L u tz  ow a.

Z a m i e s z c z o n y  p o  r a z  p i e r w s z y  r e k o r d  d a m s k i  n a  
100 m. naw znak: 1:35 , należy  o n  d o  C zeszk i J . Miillerovej. 
J e d n a k  c z a s  z n a c z n ie  l e p s z y  (1:26) o s i ą g n ę ła ,  j a k  w i a ­
d o m o ,  f e n o m e n a l n a  M iss  S y b i l  B a u e r  z c h i c a g o s k ie g o
„ I l l in o is  A C “. Sem

*

W  p ł y w a n i u  s t y l e m  k l a s y c z n y m  m a m y  dziś  3 „re-  
c o r d w o m a n ” ś w ia to w e  E lla  M olnar (100  m .) ,  M iss Irene 
Gilbert (200 y. i 200 m .)  i M ile  Vanden Bogaert (400 m.). 
W  k o n k u r s i e  o l im p i j s k im  (200 m .)  m a  w ię c  n a jw ię k s z e  
s z a n s e  A m e r y k a n k a  M iss  G i lb e r t .

*
L os A n g e l e s .  Z a w o d y  „ A m b a s s a d o r  C lu b u " *  7 5  y. 

s ty l dow.: 1. D u k e  K a h a n a m o k u  („ L o s  A n g e l e s  A C " ) — 
0:40*6. 2. J o h n  K a h a l e a n a u  ( L A A C ) .  7 5  y . nawznak:
R, G e g e r l s  ( L A A C )  —  0:51*4. 100 y . st. klas.: Bill
F a i r  ( „ Y e n i c e  S C “) —  1:15. S zta fe ta  4 7 ^ 2 5  y.: 1. L A A C  
z u d z i a ł e m  D u k e  K a h a n a m o k u  —  0:48 sek! —  2. „ Y e ­
n i c e  S C " ,  3. L A A C  11. 7 5  y . st. dow. pań: H e l e n  V e r -
n o n  ( „ A m b a s s a d o r  S C )  —  0:51*2. 7 5  y . nawznak. pań:
F l o r e n c e  C h a m b e r s  (S. D ie g o )  —  0:59*8 — r e k o r d  
w y b r z e ż a  P a c y f ik u .  5 0  y . st. dow. dla chłopców: I. G.
L e a c h  0 :28  4! (N a j l e p s i  p o l s c y  p ł y w a c y  r o b i ą  50 y. 
w  32— 33 sek .!) .  Sem .

B O K S
Z a w o d y  b o k s e r s k i e  n a  p o l s k i  f u n d u s z  o l im p i j s k i .

K o m is j a  F u n d u s z u  O l i m p i j s k i e g o  o rg a n iz u je  w s o b o t ę  
15-go g r u d n ia  o g o d z .  4-ej p o  p o ł .  w  g m a c h u  C y rk u  
W a r s z a w s k i e g o  I -sze w  W a r s z a w ie  z a w o d y  b o k s e r s k i e  
n a  w ię k s z ą  sk a lę .  I m p r e z a  t a  o c z y s to  s p o r to w y m  
i a m a to r s k im  c h a r a k t e r z e  ś c i ą g n ie  n i e w ą t p l i w i e  l i c z n e  
t łu m y ,  p r a g n ą c e  z a p o z n a ć  s ię  z ty m  p i ę k n y m  s p o r t e m  
i z a r a z e m  zas i l ić  f u n d u s z  n a s z e j  n a r o d o w e j  e k s p e d y c j i  
o l im p i js k ie j .

W a r s z a w a  n ie  w i d z i a ł a  d o t ą d  p r a w d z i w e g o  s p o r ­
to w e g o  b o k s u ,  g d y ż  j a k  d o k ą d  p o k a z y w a n o  je j  ty lk o  
w a lk i  c y r k o w y c h  a t l e t ó w  lub  p o c z ą t k u j ą c y c h  p i ę ś c i a ­
rzy .  W ię k s z o ś ć  z a w o d n i k ó w  s t a n o w i ć  b ę d ą  W i e l k o p o ­
lan ie ,  k tó r z y  o s i ą g n ę l i  ju ż  w  b o k s i e  d o ś ć  w y s o k i  p o ­
z io m  s p o r to w y .

W a l c z y ć  b ę d z i e  6  p a r ,  a m ia n o w ic ie :
W  w a d z e  p ió r k o w e j :  1) St. G o t o w a ł a  ( I n o w r o ­

c ł a w )  —  M a g id  ( W a r s z .  Z A W F ) ;
w  w a d z e  l e k k ie j :  2) L. K u c z k o w s k i  ( P o z n a ń )  —

W ł .  W i ę c k o w s k i  ( W a r s z a w a  P T A ) ;
w  w a d z e  p ó ł ś r e d n i e j :  3)  K. S w i te k  ( I n o w r o c ł a w ) —  

Z .  B o ro w s k i  ( L ó d ź ) ;
w  w a d z e  ś r e d n ie j :  4) J a n  E r tm a ń s k i  ( P o z n a ń )  —

E d d i e  R z ą d k o w s k i  ( W a r s z a w a ) ;
w  w a d z e  ś r e d n ie j :  5) p o r .  B e rsk i  ( P o z n a ń )  —  p o r .

L a s k o w s k i  (W arsz .) ;
w  w a d z e  p ó łc i ę ż k i e j :  6) k p t .  J a n  B a ra n  —  W i k ­

to r  J u n o s z a .
J a k o  n a j c i e k a w s z e  z a p o w i a d a j ą  s ię  s p o t k a n ia  n a j ­

l e p s z y c h  p o l s k i c h  b o k s e r ó w  a m a t o r ó w  J u n o s z y  i E rt-  
m a ń s k ie g o .  P o s z c z e g ó l n e  p a r y  w a lc z y ć  b ę d ą  w  4 r u n ­
d a c h  p o  3 m in u ty .  S ł o w o  w s t ę p n e  o z a s a d a c h  i z n a ­
c z e n iu  b o k s u  w y p o w i e  kp t .  J a n .  B a ran .

S T A D J O N

W sp om n ien ie pośm iertne.

Z m arł w  W arszaw ie  p ro fesor U ni­
w ersy te tu  i dziekan  W ydzia łu  P raw n eg o

EDWARD STRASRURGER
Z m arły  p ro fesor by ł w ielk im  przy­

jacie lem  sportu  i p ro tek to rem  A k a d e ­
m ickiego Z w iązk u  Sportow ego. Był on 
rów nież jednym  z nielicznych u nas 
uczonych u p raw iających  sport osobiście. 
S portem  ulubionym  zm arłego  p ro feso ra  
było  narciarstw o.

K S I Ą Ż K I
„ B o i s k a  S p o r t o w e "  inż .  dr . C z e s ł a w  K ło ś  W a r ­

s z a w a ,  1923.
B i b l j o t e c z k a  s p o r to w a ,  w y d a w a n a  s t a r a n i e m  W y ­

d z ia łu  W y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  w  S z t a b ie  G e n e r a ln y m ,  
p o s i a d a  ju ż  p e w i e n  d o r o b e k .  O p r ó c z  d z i e ł e k ,  p r z e z n a ­
c z o n y c h  do  u ż y tk u  s ł u ż b o w e g o ,  b i b l j o t e c z k a  ta  z a w ie r a  
t e ż  k s ią ż k i  n i e z b ę d n e  d l a  c a ł e g o  ś w ia tk a  s p o r t o w e g o ,  
j a k  np . :  „ L e k k a  a t l e t y k a " ,  „ P i ł k a  n o ż n a " ,  „ Z a b a w y
i g r y  r u c h o w e " ,  „ N a u k a  p ł y w a n i a " ,  „ W a l k a  w r ę c z " .  
R o c z n i k i  s p o r t o w e  1922 i 1923 z a w ie r a j ą  t e ż  s p o r o  
m a te r j a łu ,  k tó r y  m o ż e  p r z y d a ć  s ię  k a ż d e m u  s p o r t o w ­
cow i.  O b e c n i e  b i b l j o t e c z k a  t a  z n ó w  się  p o w i ę k s z y ł a
0 d z i e łk o  p .  t. „ B o i s k a  S p o r t o w e " ,  k tó r e  n a p i s a ł  z n a ­
w c a  t e g o  p r z e d m i o t u ,  p .  inż. K ło ś .

Z n o w u  w ię c  u d a ł o  s ię  z a ł a t a ć  j e d n ą  z d z iu r  n a ­
sz e g o  ż y c ia  s p o r t o w e g o .  B ra k  b o w i e m  b y ł o  t a k i e g o  
p o d r ę c z n i k a  i t o  t e m b a r d z i e j  b r a k ,  że  b o i s k a  c h c ą  b u ­
d o w a ć  i w o j s k o w i  i cyw i ln i ,  n i e r a z  m o g ą ,  a  n i e  z a w s z e  
u m ie ją .

A u t o r  r z e c z  s w ą  u j ą ł  z w ię ź le ,  b o  n a  37 s t r o n ic a c h
1 n a  j e d n e j  t a b l i c y ,  z a w ie r a j ą c e j  p r o j e k t  n o r m a l n e g o  
b o i s k a  s p o r t o w e g o  w  ska l i  1:600. N a  te j  n i e w ie lk ie j  
l i c z b ie  s t r o n ic z e k  z m ie ś c i ł  j e d n a k  i o b r a z  b u d o w n i c ­
tw a  s p o r t o w e g o  n a  s z e ro k im  ś w ie c i e  i s t o s o w a n e  ta m  
s p o s o b y  f i n a n s o w a n i a  t e g o  r o d z a j u  p r z e d s i ę w z i ę ć  i w r e ­
sz c ie  r o z u m o w a n e  w s k a z ó w k i  t e c h n i c z n e .

W ie m y ,  że  p o d  ty m  o s t a tn im  w z g l ę d e m  n ie  w s z y s c y  
t e o r e t y c y  b o i s k  g o d z ą  s ię  n a  p o g l ą d y  a u to r a .  A l e  
w  t e m  n i e m a  n ic  s t r a s z n e g o .  N ie c h a j  oni  t e ż  w y d a d z ą  
k s ią ż k ę ,  k tó r a  p r z e d s t a w i  ich  d e z y d e r a ty .

S z k o d a ,  że  n ie  u d a ł o  się z a m ie ś c i ć  w  te j  k s i ą ż c e  
ry c in  p r z e d s t a w ia j ą c y c h  s t a d jo n y  e u r o p e j s k i e  i a m e r y ­
k a ń s k ie ,  n. p .  S to c k h o lm s k i ,  A n t w e r p s k i ,  W e m b l e y ’ski. 
P a r ę  t a k i c h  ry c in  p o d n i o s ł o  b y  z n a k o m i c i e  w a r t o ś ć  
p r o p a g a n d y s t y c z n ą  t e g o  w y d a w n ic tw a .

W i d z i m y  j e d n a k ,  że  a u to r  m i a ł  n a  u w a d z e  b o i s k a  
a  n ie  s t a d jo n y .  T o  n a s  u p r a w n i a  d o  n a d z i e i ,  ż e  u k a ż e  
się  t e ż  k s i ą ż k a  o s t a d jo n a c h .  1 t a  p o w i n n a  b y  b y ć  
k s i ą ż k ą  w y k w i n t n ą .

O b e c n i e  w y p u s z c z o n a  w  ś w ia t  j e s t  s k r o m n a .  T e m  
ł a t w i e j s z a  d o  n a b y c i a .  M o ż e  t e d y  z d o b ę d ą  się  n a  
n a b y c i e  je j  n ie  ty lk o  s p o r t o w c y ,  a le  i o j c o w ie  m ia s t ,  
k tó r z y  d l a  s p o r t u  s ą  o j c z y m a m i .  IV. O.

Polski Związek Bokserski 
•

Z jazd  delegatów polskich organizacji bokser­
skich odbędzie się W niedzielę, dnia 1 6  grudnia 
o godz. 10 w redakcji „Stadjonu” . W szystkie  
kluby zainteresowane proszone są o wydelego­
wanie po jednym  przedstawicielu

Z a rzą d  Polsktego Z w ią zku  Bokserskiego.
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S T A D J O N Nr. 33. (37.)

NA SEZON ZIMOWY!

NARTY jesionoweod 75 c/m  r N / \I \  i  I  j e s i o n o w a  do 235 c/m

SZWAJCARSKIE Elitę, S pecial, T ódi. Alpina 

FIŃSKIE BRZOZOWE do biegów  długich i skoków  

WIĄZANIA RZEMIENNE B erges, H uitfeld, Staub, D ługorzem ienne,
1 E llefsen , S ch u ster

ZĄBKI (BAKI) we w szystkich  m odelach  i w ielkościach

NACIĄGACZE do wiązań rzem iennych

KIJE NARCIARSKIE leszczynow e, jesion ow e, bam busow e, tonkinow e  

TALERZYKI do kijów trzcin ow e i alum iniow e

S M A R , W O S K , P A R A F IN A , O L E J , S K IO L IN

w szelkich  gatunków  w  zastow aniu do w arun­

ków  atm osferycznych i do konserw ow ania desek

OBUWIE NARCIARSKIE krajowe i zagraniczne  

OKUCIA do obuwia narciarsk iego i turystycznego  

LINY turystyczne

NARTY m yśliw skie, raki, karpie, okulary, plecaki

WEŁNIANE sweatry» kamizelki, sza le , czapki, rękaw ice, ow ijacze, skarpetki,
pończochy, pieksy

NACZYNIA alum iniow e turystyczne.

WRRSZRWR, 

Nowy-Świat 61, 

Krak. - Przedm. 16.

W y d a w c a :  p p ł k .  d r .  O S M O L S K I .  R e d a k t o r :  k p t .  K R O L I K O W S K I - M U S Z K I E T .  Z a s t .  r e d . :  r t m .  A .  M R Y C . 
------------------------- R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :  W A R S Z A W A ,  A L E J A  S Z U C H A  23, t e l .  1 1 2 - 1 0 . ----------------------
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